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bez odnoszenia „ 1500.—
Ra prowincji mfeslecz. .  1700.—
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Dnia 5 -p  listopada g ta jc ie  w całej Polsce na 2.
Przedzgonna sesja.
DlzfS Sejjm ta^-yytokła^cEy zbiera się 

wm fcróflOcę, (podobmso daiesięcSodmiawą se­
sję, poaaetn już raa dobre ptraejjdiaŁe do hi- 
atorjt.

Pomysłu swołazDre Sejmu w gorączce 
okresu ■wybaperoego niepodobna utanać za 
SBcnęśfliiwy. NigjiMe Sejm nie obraduje po 
3xnp®aimi ■wyborów do nowego Sejmu... I 
nie podreeiba raaweft Uóanaazye, dlaczego tak 
J e *  Dość powołać się na psyrihologję o- 
fcnem WT&areaogo, aby zrosutoieć, .fatk niie- 
wtańcśwe są w tym czasie obrady dogory- 
■wsjęoego Sojmu.

Jedynema miptramieitflłwieinieimi dla ts- 
Iśej Bupetaae nienarroattoneg smrfi sejmo­
wej bytaby meodbita fcoaieeeiność rała- 
t  wierna jkuMchś ważnych, terminowych 
nprww pańshwofwydh. Gdyby dano dowód, 
m  tu obonM wftctnSe o sppsrwy nagłe i udo 
cknjpiace ziwioM, to oczywińcs© traebaby 
mę pogodOić z ObradtowwaBiaeni w tak wyrjat- 
toowych twmurikwłt. Ale m y  tak jest istot­
nie?

Raurtroy okiem w* poraądefc dzienny 
dzfeiejteneęo posiedrerrie. Są to poprootu 
iopiny 20 adrawego rozsądku. P. marszałek, 
(rrwJwn swoim am-yoaąiiesrn, wpakował na po- 
igaiddk dzienny aż diaiewtięć sprawi, z któ­
rych am jddtoa nie jest masła, z 'których ża­
dna nie uspnawiediliiwia zwołania Sejmiu. 
Maimy tu rap. talks© sprawy, jak ustawa o 
walce z tóiegoMsoreon i ustawa w praedmio- 
<śe opłat od' Tiwnesrząt domowych, .przewożo­
nych i poddawanych ubojowi.. A nie 
myślany, że skończy się ma teim „menu" pra- 
wodawczeim. Już o to p. marszałek śie po­
stara, żeby zypchać porządek dzienny, wszy- 
sSkMi posiedzeń wszelkSetni nrożliwemi i 
miemożSiwemi teimaitamL

W szczególności pp. kamienie/rai cy i 
ich sejmowi obrońcy gorliwi© zabiegają o 
to, żeby jeszcze przed rozejściem się Sej­
mu znieść ochronę lokatorów, zgodnie z 
projektem większości komisji prawniczej.

Otóż trzeba stwieridiziić, że dla tego ro­
dzaju spraw Sejmu nie zwoływano, że by­
leby krzyczącym absuńdiefrra, żeby naduży­
wania dogorywającego Sejmu, w okresie 
■wyborczym, dla spraw zupełnie nie na­
głych, a tembardziej — dla interesu kamie- 
niczników Jest to poprostu skandal i nad­
użycie.

Sejm zwołano właściwie dla dwóch 
spraw, niewątpliwie ważnym i mających 
■wielkie ogólno - państwowe znaczenie: dla 
Hfetawy o saimionząldtzMe w trzech wojew'óidz- 
twniob wwdhiokMo - gaiimisfki'ch i d a  ispraiw 
dkaafcowydh.

Zacmicmy od tjich ostatnich. Że te 
3prawy lcażdoj ch-wffi są pilne i nagłe, to 
m e  ulega wąitpliwc&cL Ale czyż Sejm pod- 
cz®b krćlSdej sesji, podczas kliku posie­
dzeń anoże sic z niemi uporać? I cóż zia 
zraczeni© pnakftycame będzie miało expose 
,p mloiistra skarbu, sikoro wszystko zapew- 
c e  skończy się na (kilku doraźnych środkach 
finansowych, ba rdzo płytko sięga jących w 
straszliwy odmęt naszej gospodarki. Nie­
podobna oczekiwać od Sejmu, 'który w cią­
gu 3 i pól lat talk bezpłodnym się Okazał w 
dziedzinće gospodaiiki skarbowej—aby na­
głe, w ciągu kilku dni zdobył się jia napra­
wę. Z jaldemi konkretnemi projektami p. 
JasteyibdM wystajpi, tego jeszcze nie wie­

my (z jednym wyjątiiciom — pożyczki we- 
wnęfcnznej w walucie frankowej). Poważ- 
niejlssiego płomi z obrad sejmowych w tych 
spralwaeh nie sipodziewamy się. .

Ale jest trama spraw a, która już przy­
brała konkretną jrasliać w formiie projektu 
ustawy o samorządtzic wojewódzkim w Gd- 
l&eji Wsdhodiraiej.

iRlsąd! uważa ustawę tę za nagłą z purik- 
%u wildize.i.a połitydd międSzyraarodowej. Nie 
ulega wrąfipiliiwiośoi, że pod tym względem 
nrve myli się. Myślmy odldwwm i z  eaiym 
naciskiem poldtnosili sprawę prawodawcze­
go załałSwiemia kwestii wschodhio - gaticyj- 

| skiej w diBcłm dtemokracjS i auitoraomji. 
Sejm i koł©'.Jno iP© sobi© następujące Rządy 
pozostaiwaly głuche na nasze wołanie. 0- 
SJtatrm© wystąpiliśmy w Sejtai© z wnioskiem 
nagłytm, domagającym się dlla Galicji 
Wschodirwej automcim'ji terytorjalnej^ z Sej- 
irnem i Rządem krajowym. Nagłość wnio­
sku Sejm odimioił ogroimną większością, 
pod przewodem raarodciwej demokracji, 
ikitÓTej tak wygodnie jest z  dbtyehczasow^in 
staneim rzecizy i która ze wszystkich sił 0- 
ipiera się (uzdrowieniu stosudlrów wi Galicji 
Wschodlniej.

Ż© Rząld1 polski nareszcie zrozumiał, \ i  
w tej sprawie trzeba wyjść z dółyałwrzaso- 
rwej biemości i „coś zrobić"' — trzeba to za­
pisać na jego dobro. Inna rzecz, jaik się 
■wywiązał ze swego zadania.

Zamiast autoraomji całego terytorium 
Galicji Wschodniej, jak tego. żąda P. P. S. 
w iswokn projekcie, Rząd daj© autonomiję 
każideimu województwu wiscliodhio - galicyj- 
skieorau zosobna. Mówimy, że daje „autouo- 
j«ję“, z chwilą bowiem, gdy ciału, pocho­
dzące z wy^boróiw, ma prawo wydawać usta­
wy". chodlzi tu o aulomomiję, zaipewtae, bar- 
dżo okrojoną jak jeet w projekcie, ale, bądź 
co bądź, nie o zwykły samorząd administra­
cyjny.

Lecz tafcie rozbicie jeldlnęj aułoraoimji 
na trzy jest niezm iernie wadłilwe i do celu 
nie prowadzi. Antonomję zaiwisae daje się 
jakiemuś krajowi, czyli dzielnicy, wyró­
żniającej się szeregiem odrębności ód ca­
łego pśiastiwa. Tąkłm krajeta  jest Galicja 
Wischodnia, jako zespól trzech województw 
o większości ukraińskiej. Wszystkie te 
trzy w oje w ódziiwa mają. tyle wspólnych 
cech, że mogą stanowić całość autonemicz- 
ną. Ale w zbijanie tego łerytorjuan na trzy 
afiitonomiiczine jędhostM, sztuiaane wykra'wa- 
n ie aratonomiezintgo usitroiju twowiskiego, 
staniskwniWEkiego, tarnicipofekiego jest dzi­
wacznym piradoiksem. Zarówmo <w dziedzi­
nie gospodarczej jak bufUturałno - oświato­
wej — jakiż zaparaowałby chaos, gdyby fca- 
zde wojewódziliwo wschodiniio - galicyjskie 
zosobna i raieziależni© rozstrzygało sprawy 
wyznań religijnych, szkół, rolnictwa i t. di., 
jak tego wymaga projekt. Z jednej stro­
ny teren, któremu przysługuje autoraomja, 
jest za szczupły, wojcnwódlzltwo ni© nadaje 
się  do ustroju ąutonomieZnego, z drugiej 
zaś rozbija się iwispólraość trzocłi woje- 
wódiztw'.

Jaka jest podtsta'wa wisizelfcich proiefc- 
tów autonomicznych dla Galicji Wsohodt- 
miej? Oto ten fakt, że Galicja Wschodnia 
jeist dzielnicą z ludnością mieszaraą, z więk­
szością ukraińską, która wałczy o samo­

dzielność. Projekt więc autonomy m e 
Galicji Wschodniej, lecz trzech 'woje- 
wódiziw, każdego z osobna, pozostaje w ra­
żącej sprzeczności z uzasadnieniem i z ce­
lem autonomji, W oczach Uikraióców bę­
dzie to* poprostu m raew r w celu rozbicia 
dzielnicy, w której stanowią wiiększość. Z 
drugiej zaś strony — czy Rząd1 myśli, że 
rozbijając jedną autoraoirUję ma trzy, prze­
błaga i uspokoi aaazą imejonaiistyaztną re ­
akcję?

Narodowa demokracja już na to odtpo- 
'wiedżiała, wszczynając zaciekłą kamparaję 
przeciwko projektowi rządowemu. „Wlsizy- 
stkie wiiece (urządzone przez endeków we 
Ltvowie) przez aklamację i wśród burzli­
wych oklasków uchwalały rezolucje, pKUtę- 
piające zamiar projedobu autopomp- dla Ga­
licji W sohofW ęj (tak eradęcy nazywają 
projekt raądówy), jako zgubny i pnzygoto- 
fwywujacj' (wystarczy po pokaku: przygo­
towujący) oderwam© tych ktr^awo oku­
pionych nam ("?l kresów od1 Polski".

Drugą zasaduścszą wwdą piro,jekil)u rzą­
dowego jeet podtział każdego sejnmfcu wo­
jewódzkiego we Wtsdiodńi&j Galicji na 
dwie Izby tiarodowe, polską i ukraińską, 
przyczem .^w sprawech wspólnych uchwa­
ła przychodzi do skutku za zgodą obu 
Izb". Ż natury rzeczj’ taikiemi ■wispólnemi 
sprawami będą, sprawy gospodarcze. Wo­
bec naprężonych stosunków ma>rodo>wyx?h, 
może to oznaemć w praktyce, że żadna u- 
chwala gospodarczej natury ni© przejdzie! 
Zasadniczo zaś rzecz biorąc, opieraraje 
spraw gospodarczych wapólńych na pod­
stawie głosoiwania narodowościowego jest 
zupełnie fałstzywe. Praktycznie przytem

rzecz sprowadiza się do tego, że Rusini na 
gruncie samorządu miejscowego die będą 
mogli korzystać z praw większości: przy 
ziwyJdyim samorządzie rozstrzyga się spra­
wy na podstawie większości, pray tej zaś 
autonomji większość narodowa miałaby 
takie same prawa jak mniejszość. Trudno 
zaś sobie wyobrazić, żeby w powiatach i 
gminach było inaczej jak w województwie. 
A jeżeli tak, to Ruisini bydiiby niezadowo­
leni wszędzie, gdzie mają większość. Ale 
znowu Polacy tam., gdzie stanowią więk­
szość, uzależnieni byliby w goapodano© 
całkowicie od mniejszości Ukraińskiej. 
Jakżeby to rap. wyglądało we Dwowie?

Nie będziemy się tu zastanawiali nad 
szczegółami projektu. Powyższe bowiem 
uwagi wystarczają dla przekonania się, ż© 
projekt zupełnie nie odjpowiada celowi.

Rząd chciał „coś zrobić'* — i sama ta 
chęć zapewne jest postępem wobec dzi­
siejszego staram rzeczy, przy którym nasza 
polityka urzędowa w stosunku do „kre­
sów" ugina się pod teroreun ślepego i głu­
piego raacjonaliznra. Ale samego proje>kihJ 
nie można nazwań inaczej jak nieudołną 
próbą, w której wykrzywiono zarówno za­
sady autonomji, jak i samorządu, a prak­
tycznie nie stworzono niczego, ooby odpo­
wiadało oełowi.

Nie sądźiitmy, żeby warto było zwoły­
wać Sejm dla takiego pix>jefctu. Zresztą 
projekt tego rodzaju musi być gruntownie 
rozważony" z natury rzeczy musi om wy­
wołać wielką d^^kusję, koratnprojekty i 

| poprawki, a czy to wszystko można załar 
! fwie w ciągu dziesięciu dńl?

Z PRZEMÓWIEŃ KANDYDACKICH 
PRAWOMYSŁA INDYKIEWICZA 

OBYWATELA ZIEMI PACANOWSKIEJ.
Nie potrzeba programów, partji, stronnictw,

klin!
Poco ta cdta wrzawa, piekielna, warchol-

ska?
Niechaj obcy nam będzie demagogji krzyk. 
Zc program i za hasło starczy: vivat Polska.

Bo kto ma Polskę w  serca, temu obcy łów  
zwolenników, myślących o powszednim

chlebie.
Więc my obietnicami nie tumanim łbów  — 
obiecujemy tylko nagrodę tam — w  niebie.

P^zatem — Polskę polską! W której będzie

sunęła zgoda, pobożność, wiara w ideały 
Polskę sielską, anielską, jak za dawnych

lat,
choćby w niej ceny zboża dalej wciąż ska-

, kały.

My chcemy polskiej Polski! — takiej, w któ­
rej cham

nie śmiałby rezonować o reformie rolnej; 
serwitutami głowy nie zawracał nam, 
rad, że w wolnej ojczyźnie mamy pasek

wolny.

My chcemy polskiej Polski! — takiej, gdzie
mój las,

skoro mój, to już świętą nią własność sta­
nowi.

Ot. w tedy wnet by odżył tolerancji czas: 
las mój, więc go dać mogę wyrąbać żydowi.

wyborczy
Polska co byt zawdzięcza modlitwom

i łzom,
nie powinna urągać swych synótr niedoli. 
Więc jeżeli posiada je j syn w mieście dom, 
niech ma wolność komorne podwyższać

dowoli.

Żadnych strajków! Zmów żadnych! Tego 
nie znał Piast.

W szystko to są wym ysły żydowsko - mon­
golskie.

A  jeśli tych narowów nie wyplenim z miast, 
murem chińskim od świata odgrodunry

Polskę.

Chcesz polskiej Polski, bracie, to wybieraj
nas.

W sejmie chętnie zajmiemy się wnet je j
naprawą.

Na naprawę stosunków już najwyższy czas, 
A naprawa to znaczy, ze trza iść nu preupo!

Przepisał ze stenogramu 
Benedykt Hertz.

SPRAWDZANIE SPISÓW WYBORCÓW! 
Do wszystkich Komitetów, mężów zaufania 
i o g ó łu  towarzyszy i towarzyszek P. P. S.

Od 15-tego września do 29-go tegoż 
miesiąca, codziennie przez 6 godzin w loka­
lach wyborczych Komisji Obwodowych bę­
dą wystawione do przejrzenia t spisy w y­
borców każdego obwodu wyborczego ac 
Sejmu i do Senatu. Każdy towarzysz i to­
warzyszka muszą pójść do lokalu Komisji 
Obwodowej w  obwodzie, do którego nale­
żą i sprawdzić, czy są w spisie umieszcze­
ni. Jeżeli są pominięci, muszą sami, albo
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T©w. wyborcy i wyfeopczyniel
Sprawdzajcie, czy  w as nie pominięto W ^pisie wyborców!

zc poradą miejscowych komitetów partyj­
nych, lab partyjnych biur wyborczych zło­
żyć reklamacją na rące Prezesa Wyborczej 
Komisji Obwodoioej. Zaznaczamy przy- 
tem, że o ile kto nie dopilnuje powyższych 
wskazówek i nie upomni się o swoje prawo 
wyborcze i to do dnia 29-go b. m., ten straci 
swój głos, a tern samem zwiększy szanse 
wrogów politycznych klasy robotniczej.

Do przeglądania i kontroli listy tvybor- 
ców należy nakłaniać towarzyszów pracy, 
krewnych i sąsiadów. Wszyscy niech do­
pilnują swego prawa wyborczego!

CENTRALNY KOM, WYK, 
P. P. S.

OLBRZYMI WIEC W TEATRZE PO- 
WSZECHNYM.

Już od godz 9 rano płynęły tłumy w 
stronę teatru Powszechnego, zapełniając 
na wezwanie P. P. S. olbrzymią krytą halę 
teatralną, gromadząc się z boków poza 
krzesłami, oraz na olbrzymim przylegają­
cym do teatru placu. Ci, któfży z powodu 
braku miejsca dostać się na wiec nie mogli, 
tworzyli ożywione gromadki na ulicy przed 
teatrem, ścierając się ze sobą w dysputach 
na aktualny temat. Osób na wiecu zgroma­
dziło się przeszło 10.000.

Daje to najdokładniej świadectwo o- 
gromncgo zainteresowania się wyborami i 
akcją przedwyborczą P. P. S.

Ponieważ nie mogło być mowy o tem, 
by mówcy przemawiający ze sceny mogli 
być słyszani przez cały olbrzymi tłum, za­
legający szczelnie halę i plac — ustawiono 
stół w pośrodku hali teatralnej i z tej im­
prowizowanej trybuny przemawiali po­
szczególni mówcy.

Porządku wewnątrz hali teatralnej i 
na placu pilnowała ad hoc zorganizowana 
straż P. P. S., likwidując drobne zajścia i 
godząc waśniących się, zbyt rozgorączko­
wanych przeciwników politycznych.

Komuniści oczywiście, jak zwykle, sta­
rali się wrzawą i okrzykami wrogiemi pod 
adresem P. P. S. zakłócić uroczysty i spo­
kojny nastrój wiecu.

Starania te jednak rozbijały się o moc­
ną postawę przytłaczającej większości na­
szych zwolenników. Jakkolwiek wszelkie 
starania zarówno kierowników wiecu, jak i 
milicji P. P. S. były skierowane ku temu, 
by nie dopuścić do żadnych ekscesów — 
rozgoryczenie naszych tow. na komunistów 
było tak wielkie, że iednak było kilka drob­
nych zajść, które niezbyt fortunnie odbiły 
się na zwolennikach moskiewskiej między­
narodówki. Mówcy nasi przyjmowani byli 
przez zebranych owacyjnie, mimo prote­
stów komunistów, tvch najbardziej zago­
rzałych w walce z P. P. S. sprzymierzeń­
ców endecji.

Przewodniczył przewodniczący Zw. 
zaw. urac. tramw. Polski tow. Łętowski.

Przemawiali tow. tow,: radny Jawo­
rowski. Preiss, r. Dewucki, Kowalew, Szpo- 
tański i dopuszczony do głosu przez prezy­
dium komunista, któremu sala przerywała 
ciągle okrzykami pod adresem protektorów 
z Moskwy, 

v  Komuniście odpowiadał tow. Szpotaó- 
ski, któremu wobec druzgocących argumen­

tów jakimi operował — nawet uczciwi ko­
muniści nie przerywali — nie mając zresz­
tą nic w odpowiedzi na mocną, opartą na 
historycznych faktach mowę tow. Szpotań- 
skiego.

Wszystkie przemówienia naszych 
mówców spotykały się z nader życzliwem

Ezyjęciem i zrozumieniem celowości wal- 
, jaką prowadzi P. P. S. w imię tych ha­

seł, które przy nadchodzących wyborach 
zwyciężyć muszą. Po przemówieniu tow. 
Szpotaóskiego zebrani, rozchodząc się, od­
śpiewali „Czerwony Sztandar" i „Na bary­
kady".

> Dla ścisłości należy nadmiehić, iż spra­
wozdawca „Przeglądu Wieczornego", któ­
ry we wczorajszym numerze tegoż „Prze­
glądu" podaje sprawozdanie z wiecu — zo­
stał mylnie poinformowany o przebiegu te­
goż. Dlatego też uważamy źa stosowne po­
czynić pewne sprostowania. Otóż nikt z ze­
branych nie przerywał komunistycznemu 
mówcy śpiewaniem „Czerwonego Sztanda­
ru", ani też nikt nie myślał o rozbijaniu na 
placu wiecu komunistycznego, gdyż wiec 
taki wobec znikomej mniejszości komuni­
stycznej i zdecydowanie wrogie; postawy 
zebranych wogóle był nie do pomyślenia. 
Zdawali sobie z tego sprawę komuniści i 
dlatego też na terenie wiecu, poza zwykły­
mi metodami warchclstwa, nie odważyli 
się na krok, o którym wspomina sprawoz­
dawca „Przeglądu Wieczornego". Nato­
miast po rozwiązaniu wiecu napadli w kil- 
ku na samotnic wracającego naszego tovga- 
rzysza i poranili go nożami, dając dowód 
raz jeszcze, że metody bezecnetfo gwałtu i 
bandyckich naoadów oddziedziczyli po 
swych moskiewskich nauczycielach.

Klasa robotnicza wyzwanie to przyj­
mie i wyrzuci z pośród siebie komunistów, 
którzy, już i tutaj, na terenie Warszawy, w 
okresie wzmocnionej walki z reakcją kala­
ją  ręce swe krwią robotników,

R. W.
PODSTĘPNY NAPAD KOMUNISTÓW.

N asz kronikarz donosi nam:
„Na przechodzącego ul. C hłodną F ranciszka 

Dobieckicgo (Staszica nr, 3) napadło  kilkudziesię­
ciu napastników , z których W ładysław  K azikie- 
w icz (Leszno nr. 110) zran ił go tępem  narzędziem  
w  praw ą rękę. W ówczas Dobiecki, w  obronie swego 
życia, w ystrzelił 3 razy  na alarm . N adbiegły na a- 
larm  posterunkow y K azikiewicza aresztow ał”.

Zajście to  należy w yjaśnić.
R anny F r. Dobiecki jest naszym towarzyszem. 

P ad ł on ofiarą „przedw yborczej" roboty kom uni­
stycznej. Został napadnię ty  w chwili, gdy w racał 
z wiecu na Lesznie w tow arzystw ie tow. R óżań­
skiego. B anda wyrostków, podjudzonych przez agi­
tatorów  komunistycznych, opad ła  obu naszych to­
warzyszy, gdy, oddzieliw szy się od rozchodzącego 
się tłum u w iecujących, znaleźli się sam i na  ulicy.

Tow, Dobteckiego zaczęto najsam przód lżyć za 
to , że podczas wiecu przeciw działał w archoleniu 
komunistów. Rzucono się następnie na niego, po trą­
cając go, aż upad ł na  bruk. W idząc, że podstępny 
len napad  może przypłacić życiem, tow, Dobiecki 
zerw ał się i d a ł "na alarm  parę  strzałów  w górę. 
W ówczas zadano mu cios w rękę. V

Istotnie „mocnemi" argum entam i posługują się 
p.p. ze „Zw, P ro le ta rja tu  M iast i Wsi".

Zagłębie Dąbrowskie.
(K orespondencja własna).

O d początku istnienia ruchu robotniczego, Za­
głębie Dąbrowskie było tw ierdzą socjalizmu pol­
skiego. Nie złam ały naszej organizacji n a js tra sz ­
niejsze represje carskie  i okupanckie. Robotnik za- 
głębiowski p rzetrw ał to  wszystko. Tw ardy jest, jak  
węgiel, k tóry  dobywa z kopalń w łasnetni rękam i i 
jak  w każdej bryle węgla, tak  i  w  zagłębiowsłdm 
robotniku tkw i u tajona cnergja, siła  żywotna i 
św iadom a celów myśl socjalistyczna.

I z tej drogi, w iodącej do socjalizmu, nie zdoła 
już nikt i nic zawrócić, lub zepchnąć robotnika za- 
głębiowskkgo, mimo niesłychanych usiłow ań dwuch 
w archolskich organizacji: komunistów i endeków. 
I  jedni i drudzy w szelkicmi sposobami s ta ra ją  się 
rozbić organizację robotniczą; i jedni i drudzy d ą ­
żą do tefo, aby stać się pasorzytam i na ciele klasy 
robotniczej — stąd  m iędzy nimi ta  cicha zgoda i 
b raterska jedność w atakach przeciw  P. P. S. Przy- 
czem tak  jedni jak  drudzy z jednego źródła czer­
p ią argum enty, jedną posługując się bronią: k łam ­
stwem i oszczerstwami. Lecz robotnicy Zagłębia do­
brze już znają tę broń. A gitatorom  i macherom ko­
munistów i endeków  nia uda się w ziąć w ręce sp ra­
w y robotniczej —  bo na to  trzeba mieć ręce czyste, 
a w sercu ideał. No, a  nie nasza wina, że ci pano­
wie są brudasam i politycznym i i tylko agentami: 
jedni Dn^owskiego i Paderew skiego, drudzy Troc­
kiego, ale nigdy i w  żadnym  w ypadku szerm ierza­
mi spraw y robotniczej.

Odczuwa się tu wielki b rak  pisanego słowa, 
k tóreby do w szystkich mogło trafić  i nie jedną 
spraw ę oświetlić. To też na konferencji okręgowej 
d. 6 sierpnia, obesłanej przez 23 dzielnice, postano­
wiono, m iędzy innemi, w ydawać w łasne pismo, a 
gdyby się to nie udało  —  porozum ieć się z „G azetą 
R obotniczą" w Katowjpach.

P raca  organizacyjna rozw ija się u  nas znako­
micie, W  dn, 13 sierpnia w dzielnicy Niemce u rzą­
dzono odczyt, referow ał tow, M asłoński; w  dn. 15 
sierpnia w  Strzem ieszycach referowali tow. tow. 
M asłoński i Bień; w dn. 24 sierpnia komuniści, wy­
stępujący pod firm ą „Związku p ro le tarja tu  m iast i  
wsi" zwołali pierwszy ’.vice przedw yborczy w 
dzielnicy W ysoka, atoli zdem askował ich tow. Bień 
i sukcesu żadnego nie mieli.

W  dn. 27 sierpnia odbył się nasz w iec p rzed ­
w yborczy w dziel. P iaski; przem aw iali na nim  tow. 
tow. Zieliński i M asłoński; w  dn. 2 w rześnia na 
w iecu w dzielnicy Poręba referow ał tow. poseł A r­
ciszewski; w  dn. 8 w rześnia, na wiecu w  Rogoźni­
ku, referow ał również tow. A rciszewski; w  D ąbro­
wie tegoż dnia zwołali wiec komuniści; na  wiecu 
tym przem aw iali t. t. Bień, S tańczyk i C upiał; w  
dn, 10 w rześnia odbyły się wiece: w  Klimontowie, 
przem aw iali tow. tow. M asłoński i P iler; w  Czela­
dzi przem aw iali tow. tow. A rciszew ski i  Bocian; wT 
Zawierciu — tow. tow, C upiał i B irkan (ten ostat­
ni wiec zw ołali kom uniści), w Chruszczobrodzie 
przem aw iał tow. Zieliński, w reszcie w dziel. Niem­
ce komuniści zapow iedzieli wiec, ale sam i nic p rzy­
szli —  wobec tego - do zgromadzonych robotników  
przem aw iali tylko tow. tow. S tańczyk i Cupiał.

N a w szystkich praw ic wiecach przem aw iali 
również komuniści, nigdzie jednak rezolucji swojej 
nie przeforsowali. Może dlatego, że już zbyt bez­
w stydnie k łam ali i podług jednej recepty. Ma się 
w rażenie, że ktoś im uk łada  mowy —  w edług jed­
nego szablonu, a oni uczą się tego na pamięć i  tyl­
ko pow tarzają. Oczywiście, że w szystkiemu wirma 
w edług nich, P. P . S. „P. P .S , nak łada ła  podatki na

robotników, ogłaszała stany wyjątkowe, powodo­
w ała drożyznę, pozw alała wywozić kupcom zboź* 
zagranicę" i t, p.; innych argum entów przeciw P. 
P. S. nie m ają, maluczko, a usłyszymy, te  P. P. S, 
zw alczała 8-mio godzinny dzień roboczy i obaliła 
pierwszy rząd  robotniczo - w łościański. Rozumie 
się, że zdra jcą  p ro le tarja tu  jest tow. Stańczyk, 
Bień i podobni. Taki np. tow. Cupiał! Praw da, że 
człowiek czysty i całem sercem umiłował sprawę 
robotniczą, praw da, że d la dobra tej spraw y poło­
żył już olbrzymie zasługi i cieszy się powszechnem 
szacunkiem robotników Zagłębia, niemniej przeto 
obraził „pro le taria t całego św iata i Rosy. —  bo na 
wiecu komunistycznym nie chciał zdjąć czapki z 
głowy! To nie tak , jak my — kom uniści ze Związ­

k u  p ro le tarja tu  m iast i wsi; my przed tobą prole­
tariac ie  kochany na dwuch łapkach tańcujem y, byle 
byś nas tylko w ybrał na dyktatorów  nad  robą! i o  
my już dopiero w tedy damy radę  pepesowcoml

Zgodnie z komunistami, w ystąpiła przeciw  n a ­
szej p a rtii i N arodow a - D em okracja. W  całem  
Zagłębiu endecy rozplakatow ali i rozdaw ali odez­
wę p. t. „Precz z Pepeesem !" Czytając tę odezwę, 
mimowoli nasuw a się pytanie, czy czasem endeckie 
i komunistyczne odezwy nie pisze jeden i ten sam, 
au to r?  Bo i treść i s ty l jednakowy. Endecy na w ie­
cach nie w ystępują. Będą praw dopodobnie tylko 
pisać, a komuniści gadać.

W krótce zacznie wychodzić w Zagłębiu nowe 
pismo p. t. „K urjer Zachodni", R ada Z jazdu Prze­
mysłowców uchw aliła na  ten cel 18 mil jonów.

 ̂Stanisław  Osa.

Olkusz.
(K orespondencja własna).

W  niedzielę, d. 17 b, m - o godz. ł  w  poł, zo­
s ta ł zwołany na rynku staraniem  miejscowego Ko­
m itetu  Robotniczegoi w ielki wiec przedwyborczy. 
N a wiecu przem awiali: tow. tow. D aszyński, Kwa- 
piński i Bielica, przew odniczył tow. A dam iak.

Pierwszy zabrał głos tow. Daszyński, który  w 
półtoragodzinnem  przem ówieniu scharakteryzow ał 
działalność ustępującego Sejmu, stosunek jego do 
drożyzny i do pokoju. Mowy tow. Daszyńskiego, 
k tó ry  poraź pierwszy tu  przem aw iał, zebrani w y­
słuchali z. naprężeniem , od czasu do czasu przery­
w ając mu długiem i oklaskam i. Tow. D aszyński za­
kończył swoje przer.iównienie wezwaniem, by wszy­
scy głosowali na listę P, P. S. W  odpowiedzi na  
to  rozległy się długo niem ilknące oklaski i okrzyki: 
„Niech żyje".

N astępnie przem aw iał tow. Kwapiński, k tó ry  
scharakteryzow ał rolę księży w w alce o nowy Sejm, 
oraz stanowisko reakcji, k tó ra  nie przebiera w 
środkach, w alcząc zaciekle z P . P . S.

Tow. Bielica w swojem przemówieniu scharak­
teryzow ał zachłanność obszarników  powiatu o lku­
skiego.

Zgłosił się również do głosu przedstaw iciel 
Związku Robotników M iast i W si. N iefortunny ten 
mówca zrdbił z A nglji republikę, więcej m ądrości 
nie zdążył wypowiedzieć, gdyż oburzeni robotnicy 
usunęli go z trybuny. Dzięki tylko interw encji tow. 
tow. tow. Daszyńskiego i Kwapińskiego nie uczynio­
no mu żadnej krzyw dy. J a k  się później okazało, 
robotnicy z kopalni znali tego pana, jako jednego 
z najbardziej zaciekłych rozbijaczy Związku górni­
ków Zagłębia, tem tłum aczy się roznam iętnienie 
robotników.

N astrój na wiecu by ł bardzo poważny, w śród 
uczestników znajdow ali się przeważnie robotnicy z 
oklicznycn kopalń i fabryk, oraz nieliczna garstka 
miejscowej inteligencji.

Mr lii i Mi
Losy Teatru Polskiego. — Specyficzna pu­
bliczność. — Zmarnowany sezon zeszłoro­
czny — fyiejscowy kacyk a teatr. — 
Nowa dyrekcja. — Otwarcie sezonu. — 
.Rutkowski" St. Żeromskiego i „Krąg inie- 
resów“ J. Benevente. — Horoskopy bieżą­

cego sezonu. *
Jttatenł sua fata... theaira" oLetylko 

, Dbelli'1 (Mają swe losy teatry — nas. 
tytko książki).

Teatr Polski w Łodzi odczuł to dobrze 
tta sobie- Jest to właściwie jedyna placów­
ka kulturalna w siedlisku Smolca Baweł­
nianego. Doniosłość podobnej instytucji, 
umiejętnie kierowanej, jest oczywista i 
zdawałoby się, jedyny teatr polski, miesz­
czący się skromnie w ciasnej budzie p. 
Celmajstra, powinienby znaleźć poparcie 
wśród inteligencji polskiej tego najbogat­
szego w Rzeczypospolitej miasta. Z pół 
tTuljona obywateli możnaby przecież wy­
kroić coctzień tysiąc osób, by zapełnić nie­
mi szczelnie małą salkę teatru, tem bar­
dziej, że ceny biletów są nawet tańsze niż 
w kinematografach. Niestety, teatr rzadko 
miewa komplety.

Teatr polski w Łodzi — nawet w zło- 
trch czasach rozkwitu przemysłu włókien­
niczego przed wojną, nawet za świetnej 
dyrekcji p. A. Zelwerowicza z plejadą zna­
komitą: Jaraczem, J  unoszą-Stępowskim, 
Bończą Mielewsldm, Starską i nieodżało­
waną Czechowską — nieraz bywał w cięż­
kich tarapatach finansowych, z których go

poniekąd ratowało przedwcześnie zmarłe 
Towarzystwo Teatralne. Po wojnie różnie 
bywało, naogól jednak źle. Aż tak źle, że 
przez czas pewien był dyrektorem teatru 
piekarz, p. Scheffer, który obniżył poziom 
kulturalny teatru i zdeprawował publicz­
ność. A jest to wszak publiczność nowa, 
powojenna, przeważnie dorobkiewicze (i 
częściowo tylko — dzięki zabiegom Magi­
stratu czerwonego — robotnik zorganizo­
wany), a więc bez wszelkiej kultury arty­
stycznej. Niewyrobiony jeszcze gust ta- 
iwo spaczyć, schlebiając wyłącznie „po­
trzebom audytor; um, wychowanego na 
..humorystach" z rozmaitych variete — jak 
„Skala", „Uranja" i „Manteufel”...

Dyrekcja p. Noskowskiego w sezo­
nie ubiegłym bynajmniej nie wpłynęła do­
datnio na podniesienie poziomu artystycz­
nego teatru. Nie bacząc na cały szereg 
talentów, jakie posiadał zespół (p. Siroó- 
ska, p. Snay, doskonały komiłc-buff sam dy­
rektor Noskowski i dekorator art. mai. 
Zbigniew Pronaszko) — sezon wypadł fa­
talnie i zniechęcił garstkę nielicznych przy­
jaciół teatru. Brak kierownika artystycz­
nego, ci a sity horyzont teatralny dyrektora, 
bezprogramowość repertuaru, zaskrzepła 
rutyna gry i inscenizacji — wszystko to 
sprawiło., że talenty szczere zepchnięte zo­
stały na stronę przez miernotę artystycz­
ną i w barbarzyńskiej atmosferze chaosu, 
jaki panował w teatrze, nie mogły poka­
zać się w całej pełni publiczności łódzkiej. 
Zdarzały się nieraz rzeczy pocieszne. Tak, 
naprz. farsa „Kontroler wagonów sypial­
nych", obrana przez jednego z aktorów na 
benefis, figurowała na afiszu obok akade­

mii na cześć Moliera, w towarzystwie 
„Klątwy" Wyspiańskiego i „Zemsty" Fre­
dry7, zaproszony zaś na akaderaję Boy miał 
prelekcję o twórczości Moliera... przed 
. Kontrolerem wagonów sypialnych".

Źle wpłynął na stan kulturalny teatru 
brak poważnej krytyki. Kacyk prasy miej­
scowej, p. Marceli Sachs, redaktor najpo­
czytniejszego z pism prowincjonalnych — 
.Głosu Polskiego" — poróżniwszy się z 

kilku działaczami magistratu, mścił się 
przez cały rok na teatrze m iejsk i^  w ten 
sposób że nie Zamieścił żadnej wraruanki 
ani recenzji. Nie bacząc na próby pojed­
nania ze strony magistratu, kacyk ten trwa 
nadal w swem uporze, zabijając milcze­
niem również w sezonie bieżącym jedyną 
polską instytucję kulturalną w mieście.

W tak fatalnej konjunkturze powie­
rzył Magistrat łódzki dyrekcję Teatru 
Miejskiego zasłużonemu artyście scen pol­
skich Lwowa i Poznania, bojownikowi o 
niepodległość — p. Henrykowi Barwiń- 
skiemu.

Trzeba przyznać że dyr. Barwiński 
wziął się do pracy z młodzieńczym zapa­
łem i energją, cechującą byłego oficera Ie- 
gjonów. Ją ł się zwalczania wszelkich tru­
dności, ufny w zwycięstwo sztuki polskiej 
w tak zmechanizowanem mieście, jakiem 
jest z ducha międzynarodowa Łódź. Uda­
ło mu się pozyskać szereg sił wybitnych. 
Obok wspaniałej heroiny, p. Leonji Bar- 
wińskiej, w spisie artystów figuruje cały 
szereg nazwisk, jeżeli nie zawsze znanych, 
to wróżących dobrą — bo twórczą — przy­
szłość talentowi łódzkiemu. Jaracz, A- 
dwentowicz, Snay, Oswald, Gurynowicz,

Woskowski, Szyndler, Tański... panie 
Podgórska, Tańska, Rodowiozowa — i sze­
reg nazwisk młodych, w tej liczbie aplikant 
szkoły reżyserskiej w Berlinie — p. Mayen, 
G. Rakowski (z teatru im. Bogusławskie­
go) i in. Na stanowisko kierownika lite 
rackiego zaprosił dyrektor p. Józefa Wit- 
tlina, młodego poetę lwowskiego, autora 
„Hymnów", przekładu „Gilgamesza" i 
..Iljady" — obeznanego z nowoczesnmi 
kierunkami dramaturgji i posiadającego 
wysoką kulturę artystyczną. Zgodnie ż  du­
chem czasu, zaprasza dyr. Barwiński na 
szereg „występów" różnych reżyserów7 — 
inowacja, która na Zachodzie uzyskała od 
lat kilku aprobatę.

VC‘ planowo opracowanyrp i podanym 
do wiadomości repertuarze, figuruje kitka 
sztuk nowoczesnych dramatyków europej­
skich oraz młodzi dramatycy polscy. Ma 
być wystawione — specjalnie dla zrzeszeń 
robotniczych kilka nowoczesnych drama­
tów socjalnych czego bardzo pragnie wi­
downia proletariacka. Nie zapomniano i o 
teatrze dla dzieci: będą urządzane specjal­
ne poranki, z odpowiednio dobranym re­
pertuarem bajkowym i komedjowym.

Jak  widzimy, nowy dyrektor Teatru 
Miejskiego zrywa energicznie zapleśniałą 
rutynę i otwierając szeroko podwoje teatru 
siłom młcdvm. walczy energicznie o dobrą 
sztukę. Plon wysiłków twórczych dyr- 
Barwiński.jgo mieliśmy możność ocenić na 
dwóch przedstawieniach. I rzec można ? 
całą stanowczością: energiczny Dyrektor 
podbił publiczność wstępnym bojem.

(Dok. nasi.). Witold Wandurski
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Po wiecu miejscowi towarzysze prosili, żeby 
"* pamiątkę bytności tow. Daszyńskiej® *h>to£ri- 
tov.'Fic :ćę wspólnie, co zostało uskirteczinooe,

UCHWAŁA GAZOWNIKÓW. 
Pierwsza konferencja „Koła gazowni­

ków", zwołana w dn. 10 września r. b., po 
Wysłuchaniu referatów tow, tow. Czarkow- 

, słdego i Sokołowskiego — uroczyście o- 
świadcza, że całą siłą przyczyni się do te- 
So, by jaknajszersze koła robotnicze po­
pierały listę kandydatów na posłów do Sej­
mu —  listę P. P. S., gdyż P. P. S. jedynie 
staczała, stacza i staczać będzie walkę z 
burżuazją o prawa klasy pracującej- 

JAK AGITUJE CH-JE-NA.
Do jakiej bezczelności posuwają się agitatorzy 

CJijeny w sutannach, może stwierdzić następujący 
Przykład: ksiądz Krajewski z Wólki Mławskiej ob­
jeżdża okolicę w towarzystwie jakiegoś osobnika w 
Pbramu zakonnem. „Misjonarz" ten wygłasza agi­
tacyjne. pełne oszczerstw i insynuacji kazanie, koń­
cząc je teatralnym gestem, a mianowicie wydoby­
ciem z pod habitu krzyża, jednocześnie zaś woła: 
•Ludu polski! wybieraj! czy chcesz iść z prawicą, 
* narodem, za krzyżem, czy z lewicą, sługami Ży­
dów i czarta, przeciw krzyżowi?"

Obrazek mówi sam za siebie.

B e i 3 « G m  l l i s t !  W SM łtiW
SIERADZ.

Komunikują nam z Sieradza:
Magistrat m. Sieradza wykreślił z li­

sty wyborców do Sejmu i Senatu całą ma­
sę ludzi, należących do klasy robotniczej, 
motywując to tem, iż ludzie ci nie przedło­
żyli dowodów, stwierdzających datę uro­
dzenia.

Za wyciąg z ksiąg metrycznych trzeba 
płacić koło 2.000 mk., więc ludzie biedni, 
którzy nie mają dziś za co kupić chleba, 
tembardziej nie są w stanie wykupywać 
ntetryk.

Co do mnie np. brałem udział w po­
przednich wyborach do Sejmu ustawodaw­
czego, a oto dziś otrzymuję następujące za­
wiadomienie z magistratu:
Magistrat m. Sieradza.

Do
Pana Gawrona Wincentego 
ul. Podrzecze ar. 20. 

Magistrat mmejszem powiadamia, że z listy 
wvborców do Sejmu i Senatu został pan skre­
ślony z powodu nieprzedłożenia dowodów, 
stwierdzających datę urodzenia.

W myśl art. 35 ordynacji wyborczej przysłu­
guje panu prawo wniesienia do Komisji Obwo­
dowej Wyborczej reklamacji.

Sieradz dn. 12 września 1922 r.
Burmistrz (—) Makowski.

Sekretarz (podpis nieczytelny).

Muszę dodać, że podobne wypadki 
kreślenia z listy wyborców są tu obecnie 
»a porządku dziennym i ofiarą tego pada­
ją przeważnie robotnicy.

Zawracamy uwagę Głównego komisarza 
"^yborczego na powyższy dokument, ujaw- 
fjający grube nadużycia. Przedewszyst- 
kiem burmistrz m. Sieradza nie ma prawa 
»>skreślać" kogoś z listy wyborców, a conaj- 
'''yżej zakwestjonować jego prawo do gło­
sowania, o ile istnieje*jakaś specjalna po i 
tym względem wątpliwość. Rządca domu 
obowiązany jest przedstawić komisji wszy­
stkie dane, tyczące lokatorów domu i tylko 
Ą wyjątkowych wypadkach, w których, jak 
Pisaliśmy powyżej, zachodzi istotna wąt­
pliwość, co do tego, czy wyborca jest w 
'deku uprawniającym do głosowania, ko­
misja powinna odwołać się do wyborcy, a 
1 w takim wypadku dla wyjaśnienia wątpli­
wości nie jest niezbędna metryka, tylko ja ­
kikolwiek dokument osobisty.

Główny komisarz wyborczy powinien 
Zawczasu rozesłać odpowiednie wyjaśnie­
nia i przepisy do poszczególnych komisji 
ł^yborczych, aby zapohiedz tego rodzaju 
nadużyciom.

W. G.
n ie k t ó r e  k o m i s j e  o b w o d o w e

DOTĄD NIE SĄ CZYNNE! 
Dochodzą ias skargi, że niektóre ko­

misje obwodowe Warszawy dotąd nie funk­
cjonują. Tak no. komisja Nr. 228 przy ul. 
Nowowiejskiej 27a jest nieczynna i inte­
resanci nie mogą się dowiedzieć, czy i kie- 
dv ona jest otwarta.

W ogóle icomi ; je obwodowe w większo­
ści wypadków dotąd nie wywiesiły zawia­
domienia w jakich godzinach są czynne, 
narażając przez to wyboiców na stratę cza- 
'n  i rozczarowanie.

W KRAKOWIE.
W Krakowie do walki wyborczej staje 11 gruo, 

które mają wybrać tylko 4 posłów. P. P. S., Ch-je- 
ha, i chrześcijańska demokracja, Unja P., N. P. R., 
-jednoczenie mieszczańskie, Komitet urzędniczy, 
^"validzi, grupa p. Drobnera, komuniści, sjoniści i 
F‘Und.

—   Iłow ał—

Książki nadesłane.
Marjan S«y. ..Hnńdzia”. fPojeftfywiłt, Treulca,

r'turus, Stary Dwór, Zaśka. Wnesaczkai), łfa- 
*>.rn Geib, i Wolffa.

J«a iin*tewski. 7. Polaki <to fteymw. Pa
I" >* ■*%. Nakładem Geb. i Wolffa.

Mały feljston.
EGZAMIN SEBASTJANA GULONA.

Sebastjan Gulon kształcił się w ciągu 
całego tygodnia w zakresie sciencji polity­
cznych pod kierunkiem ks. Ćwika Fa-ryzej- 
skiego. Obkuwai się narodowej teorji, zli­
czał partie, przyswajał sobie podwójną bu­
chalterię endecką — i był taki wściekły, że 
wierna jego połowica Klarynetka z Grajda- 
łów okrążała go zdaleka, zwłaszcza gdy w 
pobliżu znajdowały się przedmioty masyw­
ne.

Nareszcie przyszedł dzień egzaminu, 
Ks. Ćwik o twarzyr nakrapianej jak indycze 
iaje, wvsoki i długi, jak rejestr grzechów 
śmiertelnych, które len sługa boży popeł­
nił, miłosiernie splótł ręce i, uśmiechając 
się nabożnie, pytał:

— Cóż to jest monopol?
Gulon, któremu zrobił się w głowie 

groch z kapustą, palnął:
— Mutnopul? munopul? — aha! — to 

jest jenerał francuski, chtóry Piełsockiego 
wsadził do kojca i pobił boiszewników z 
Choler eon,

— Ależ panie Gulon! — rozpaczliwie 
rozczapierzył ręce ks. Faryzejski. Mono­
pol! Mo-no-pol1 Pan mówi o Wevgaudzie...!

— Aha, cholera — mu-no-pol! A to 
ze mnie kapłun. D yć.to  wódka, proszę 
księdza.

— Mater dei! — co za idjota! No i 
cóż będzie, jeżeli który z wyborców zain- 
terpeluie pana o kwestję monopolu tytunio- 
wego? Toć piarwszy lepszy socjał wy­
śmieje pana,..

— Co? — huknął Gulon. Mnie Seba­
stiana Gulona wyśmieje! Ha! Ha! Jak  go 
zamaluję w paszczękę...

— Żebyś pan się nie ważyli Panu nie 
wolno malować w paszczękę. Od tego bę­
dą faszyści.

— Faszyci? — zagadnął Gulon wyba­
łuszając gały.

— No, pańscy parobcy i rze/nicy1 — 
zapiszczał i u ż  nisterycznic ksiądz. A bo­
daj to! — psiakrew, do stu djabłów Air.cn! 
— klął i żegnał się ksiądz naprzemian. — 
Faszyści to  jądro sił narodowych...

— Rychtyk! — przerwał mu uradowa­
ny Gulon. Faszyci to jądro, cyment, piec 
świenty ogień — tego — chtóiy, chtóry....

— No, no? — poddawał ks. Faryzęj- 
ski — który wybawi nas od...

— Od żydów, jak na ten przykład Aj- 
7.yk Szmirkiełe, cementownik, albo ta psia- 
wiara Hurenszwanc bestja pruska, wróg od- 
wiekowy, chtóry żłopie krew swojaków.

Ks. Faryzejski napróżno usiłował prze­
rwać oracje Sebastjana Gułona. który 
wpadłszy w galop wymowy rwał jak zna- 
rowiony osioł:

— ...albo i ten książę Svfiłicki, obszar­
nik psiawiara, jucha, sobaczy syn, Faszyci! 
—- wy tych draniów piercie, bo to hucwo- 
ty pienińskie...

— Panie Guloniel — wił się w irytacji 
ks. Faryzejski. — Co pan plecie! Co pan 
bredzi!

Ale Gulon w uniesieniu oratorskiem nic 
słyszał i huczał dalej:

— Bo ta Polska nasza miłosierdna jest 
iak ta padlina, dobra ino na kuncerwy bal 
hale zgnita, bo jom te psickrwie Ajzvki, 
Szwanes obsiarniki zatruły. Rvchtyk i Eu­
nice' Faszyci! „Niech żyje Wygan! precz 
z Pietsockim!"

Ks Faryzeiski skrzypiał zębami i bie­
gał truchcikiem po salonie jak mysz ściga­
na przez kota. Nareszcie zatrzymał się 
przed Gulonem, przeżegnał najpierw sie­
bie potem jego, następnie usiadł, wziął 
rzeźnika za rękę i wbił wzrok, jak grzechot- 
nik w byka.

— Co — źle? — zapytał Gulon spe­
szony.

— Źle. panie Sebastjanie Gulon, cał­
kiem źle*

— Jezus Marja! — jęknął Gulon tra­
gicznym ruchem wrzepując łapy w rozczo­
chraną i spoconą czuprynę. Klaryneta, wód­
ki! Wódki, bo się wścieknę!

Klaryneta weszła z karafką, postawiła 
ją na stole, a wychodząc zaświszczała przez 
drzwi.

— Z takiego głąba nic ksiądz dohro- 
dziej nie wyciśnie. Kapuściany łeb! Cep*

— Panie Gulon — szeptał ks. Faryzej­
ski wnikliwie. Wszakże Ajzyk Szminkełe 
i Hurenszwanc należą do komitetu narodo­
wego, no to jakie...

— Ale jeden przecie żyd cholera, dru­
gi Prusak sobaka — niech mie piorun spali!

— No tak, niemniej obaj myślą o Pol­
sce, bo nic chąc, aby robotnik zdemorali­
zowany przez agitację socjalistyczną doma­
gał się większych zarobków. Gdyby robot­
nicy u A jzyka albo u Hurensz-wanca podbili 
w górę robociznę, toby potem i pańscy ro­
botnicy zażądali więcej. To jest stanowi­
sko klasowe.

— Niech spróbują ino! — pogroził Gu­
lon pięścią. — Ja  bym im dal podwyżki.

—- No, widzi pan. Dlatego wolno pa­
nu grzmieć na Żydów i na Niemców, byle 
nie wymieniać z nazwiska żadnego z tutej­
szych fabrykantów, albo kupców, bo toby 
sprawie narodowej zaszkodziło Rozumie 
pan?

— Cobyro ta me rozumiał, ale Żyd

zawsze będzie Żydem, choćby i świniamy 
handlował, jak ja.

— A głupi głupcem —zgrzytnął ksiądz.
— Racja fizyka! — przytwierdził Gu­

lon.
—■ Widzę z lego wszystkiego, kochany 

panie Gulonie, że pan musi trochę otrzeć 
się o świat polityczny i dlatego trzeba żeby 
pan pojechał do Warszawy. Dopiero kiedy 
pan wróci, urządzimy wiec przedwyborczy 
pod kościołem.

W ten sposób Sebastjan Gulon, naro­
dowy kandydat za 8 miijonów, które ofia­
rował na ratunek ojczyzny, wybrał się na 
edukację polityczną do Warszawy, zaopa­
trzony w listy polecające ks. Faryzejskiego.

Zysław.

1  B fliii i  si nwmlm.
Otrzymujemy list następujący:

Szanowny Towarzyszu Redaktorze!
W  n-rze 7 pisma „Wiadomości Związkowe" z 

dn. 9 września r. b. jest umieszczony list do redak­
cji p. Jerzego Sochackiego. W liście tym p. Sochac­
ki przytacza zeznanie aspiranta przy komendzie 
VI oh. poi. państw., Jana Stypułkowskiego, zam. 
przy ul. Hożej nr. 8 z dn. 24 sierpnia 1921 r., w 
którem to zeznaniu czytamy:

„Odezwa do prokuratora sadu okręgowego z d. 
27 lipca r. b. za Nr. 3546, znajdująca się w aktach 
oskarżenia przeciwko Jerzemu Sochackiemu, była 
napisana na podstawie danych, udzielonych nam 
przez członków Rady okręgowej P. P. S., Jerozo­
limska nr. 56. Nazwisko jednego z nich Szczypior­
ski — imienia nie wiem, miejsce zamieszkania 
również nie jest mi znane. Powyższy Szczypiorski 
był na posiedzeniu Rady Naczelnej P. P. S. w lip- 
cu r. 1920, na którem to posiedzeniu Sochacki zło­
żył wniosek, wzywający robotników do bojkotowa­
nia v/erbunku do wojska polskiego, wskazujący, że 
ówczesna chwila była najodpowiedniejsza do zmia­
ny ustroju społecznego i politycznego w Polsce. 
Nic więcej w tej sprawie powiedzieć nie mogę, bo 
całkowite dochodzenie prowadził podinspektor VI 
okr, p. Snarski..."

Z zeznania powyższego wynikałoby, jakobym 
ja i „członkowie Rady' okręgowej P, P, S." mieli 
udzielać Stypułkowskieme zeznań czy też informa­
cji, dotyczących jakiegoś wniosku Sochackiego na 
Radzie Nczelnei P. P. S.

W  odpowiedzi na to oszczerstwo oświadczam:
1) W r. 1920 członkiem Rady Naczelnej P. P. 

S. nic byłem.
2) W  zadnem posiedzeniu tejże Rady, na któ­

rej Sochacki miął stawiać taki czy inny wniosek, 
dotyczący werbunku do wojska i który to wniosek 
stał się podstawa oskarżenia przeciwko niemu, u- 
działu nie brałem. O wniosku takim prawdziwym 
czy rzekomym dowiedziałem się dopiero poraź 
pierwszy po przeczytaniu nr. 7 „Wiadomości Związ­
kowych”.

3) P. Stypułkowskiego nie znam i wobec tego 
nic mogłem z nim o niczem rozmawiać.

4) Nikt z przedstawicieli policji po żadne ze­
znania w' sprawne Sochackiego ani do mnie ani do 
żadnego z członków Okr. Kom. Rob. P. P. S. (a nie 
Rady okręgowej P. P. S., bo takiej nie ma) się nie 
zwracał.

5) Wobec tego jest widoczne, że cała rzecz zo­
stała przez p. Stvoulkowskiego zmyślona.

Ponieważ wspomniany Stypułkowski użył me­
go nazwiska dla nadania swemu zeznaniu pozorów 
prawdziwości, pociągam go do odpowiedzialności 
sadowej.

Pan Sochacki, nic sprawdziwszy' uprzednio, na 
ile zeznanie policjanta Stypułkowskiego jest zgod­
ne z prawda, co miał możność uczynić, uwierzył 
w jego prawdziwość, czy' też udał, że wierzy i opu­
blikował je jedynie w celu wyzyskania tego zezna­
nia w walce z P. P. S.

Wobec tego pociągam do odpowiedzialności są­
dowej p. Jerzego Sochackiego za wydrukowanie 
oszczerstwa, a redaktora odpowiedzialnego „Wia­
domości Związkowych" za umieszczenie listu So­
chackiego.

Adam Szczypiorski.
Warszawa, dn, 8 września 1922 r.
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Kronika sejmowa.
SESJA JESIENNA SEJMU.

Porządek dzienny dzisiejszego posie­
dzenia sejmowego podaliśmy przed kilku 
dniami. Nie zawiera on żadnej sprawy 
większej wagi. gdy? pierwsze posiedzenie 
ostatniej sesji Sejmu będzie miało charak­
ter formalnego wstępu do obrad właści­
wych których program ustali Konwent se- 
njorów. zwołany na południe. Prawdopo­
dobnie przedstawiciel Rządu zabierze głos 
dla uzasadnienia konieczności załatwienia 
rrzez Sejm spraw niecierpiacvch zwłoki. 
Idzie przedewszystkieim o ratyfikację kil­
ku umów międzynarodowych, zawartych 
w czasie ostatnich kilku miesięcy, iak ró­
wnież o uchwalenie projektów skarbowych
Rządu.

Tymczasem na jutro zwołane zostały 
komisie robót publicznych i demobiliza- 
cvjna dla załatwienia spraw bieżących. W 
ciągu bieżącego tygodnia obradować jesz­
cze będzie komisja spraw zagranicznych, 
która poza załatwieniem ustaw ratyfika­
cyjnych wysłucha zapewne sprawozdania 
min. Narutowicza z podróży Naczelnika 
Państwa do Rumunji. Pozatem komisja 
skarbowo - budżetowa, jak już donosiliś­
my. określi d o  zapoznaniu się z programem

skarbowym min. Jastrzębskiego, jakie z 
projektów ustaw skarbowych mają być za­
łatwione jeszcze przez Sejm obecny pod­
czas sesji bieżącej Expose p. Jastrzęb­
skiego na pełnej Izbie nie należy oczeki­
wać przed czwartkiem, względnie piątkiem 
bież. tygodnia.

Co się tyczy projektu ustawy „o zasa­
dach samorządu województwa lwowskie- 
g o stanisławowskiego i tarnopolskiego" to 
został on wniesiony do Sejmu w dn. 13 b. 
m przyczeru prez. Nowak prosi w liście do 
Marszałka „o wstawienie go na porządek 
dzienny najbliższego posiedzenia Sejmu 
Ustawodawczego, jako sprawy nagłej", 
wcinali sprawa nagłości wniosku rządo­

wego zawierającego ustawę samorządową 
nie została umieszczona na porządku 
dziennym dzisiejszego posiedzenia. Pra­
wdopodobnie w końcu posiedzenia mar­
szałek oznajmi o wpłynięciu lago wniosku 
i zaproponuje odesłanie go do komisji, ja­
ko nagłego. O trybie postępowania w tej 
sprawie naradzał się wczoraj komitet poli­
tyczny ministrów, dzisiejszy Konwent se- 
njorów zajmie się nią również.

Sesja jesienna obliczona jest na dzie­
sięć posiedzeń które potrwają kilkanaście 
dni.

Kronika poFtyczna
ECHA POBYTU NACZELNIKA PAŃ­

STWA W RUMUNJI.
W odpowiedzi na telegram Naczelnika 

Państwa wysłany w chwili przekroczenia 
granicy polsko - rumuńskiej w powrotnej 
podróży, otrzymał dzisiaj Naczelnik Pań­
stwa od króla rumuńskiego depeszę nastę­
pującej treści:

,,Je<So Ekscelencja, Marszałek Piłsud­
ski. — Warszawa.

Z uczuciem szczęścia dowiaduję się, #e 
w dobrem zdrowiu stanął Pan znowu na 
ziemi ojczystej i spieszę wyrazić Panu, w 
imieniu własnem i królowej, naszą szczerą 
wdzięczność za wzruszające słowa skiero­
wane do nas przy końcu jego pobytu w Ru- 
munji. Z radością podejmowaliśmy Pana 
pośród nas i mogę Pana zapewnić, że wspo­
mnienie Pańskiej osoby, zarówno jak uczu­
cia niezmiennej przyiaźni obu naszych na­
rodów sąsiadujących i sprzymierzonych 
pozostaną na zawsze żywemi w naszych 
sercach. Podpisano f—) Ferdynand.

Z RA,DY MINISTRÓW.
Na wczorajszem posiedzeniu Rady mi­

nistrów min. Jastrzębski przedstawił ptfo- 
jokt srwpdo cxp'v e. które zamierza wygło­
sić w Sejmie. Poratem załatwiono szereg 
spraw bieżących.

Po posiedzeniu Rady obradował Komi­
tet polityczny, na którym wysłuchano spra­
wozdania dvr deD. Urbanowicza z iego 
podróży inspekcyjnej po Małopolsce 
Wschodniej. z’

UCHWAŁY RADY MINISTRÓW.
Rada ministrów na posiedzeniu w dniu 18 wrze­

śnia r. b. uchwaliła; wniosek p. ministra spraw za­
granicznych w sprawie przy sto pierrta Polski dc 
międzynarodowej konwencji dotyczącej ruchu sa­
mochodowego, wniosek p. ministra scraw wojsko­
wych w sprawie przekazania ministerjum spraw 
wojskowych terenu państwowego nadleśnictwa Re- 
gr.y, wnioski p. ministra w sprawie dodatkowych 
kredytów dla bata!jonów celnych i dla dotacji, 
przyznanych bankom, na cele budowlane, wniosek 
p ministra skarbu o rozciągnięcie na ziemię Wi­
leńską mocy ustawy w przedmiocie udzielenia mi­
nistrowi skarbu pełnomocnictwa do wydawania roz­
porządzeń w sprawie regulowania obrotu pienięż­
nego z krajami zagranicznemi, oraz obrotu obcemi 
walutami, projekt ustawy, zmieniający niektóre 
przepisy o wymiarze grzywien, nawiązek i wyna- 
grodnego, oraz kary zastępczej za grzywny w wo­
jewództwach Poznańskicm i Pomorskiem, projekt 
ustawy o rozciągnięciu ustawy o szkołach akade­
mickich na akademję sztuk pięknych w Krakowie, 
projekt ustawy, upoważniający rząd do uchylenia 
i zmiany ustaw’ i przepisów, dotyczących Kościoła 
rzymsko - katolickiego, a niezgodnych z konstytu­
cją. projekt ustawy w przedmiocie zmiany niektó­
rych postanowień ustaw o postępowaniu sądowo- 
cywilnem, obowiązujących w b. dzielnicy austriac­
kiej, projekt ustawy o rozszerzeniu właściwości są­
dów’ pokoju w sprawach cywilnych, proiekt usta­
wy o wypuszczeniu &% -owej państwowej pożyczki 
złotej r. 1922, projekt ustawy o ulgach dla nowo- 
wznoszonych budowli, oraz załatwiła szereg spraw 
bieżących.

MINISTER PRACY NA ŚLĄSKU.
Wczoraj o godz. 10 w dyrekcji kolejowej mi­

n i s t e r  Darowski konferował /  irrzedstawicielami 
kolejarzy, ze strony których zgłoszone było żąda­
nie, ;»bv na miejsce prezesa dyrekcji kolejowej w 
Katowicach, p. d-ra Sikorskiego, byli mianowani; 
wice-prezes dvrekeji w' Katowicach o. Rudziński, 
lub p. Wyszyński, wice-prezes dyrekcji poznań­
skiej. Minister Darowski. zc względów zasadni­
czych. sprzeciwił się nawet omawianiu sprawy mia­
nowania, natomiast domagał sic bezwzględnej su- 
bordynacji ze strony kolejarze, wskazując na to, że 
żaden rzad nie może przyjąć do wiadomości po­
dobnego żądania. Gdy koło godz. 12-ej w południc 
na dworcu kolejowym w Katowicach dano sygnał 
do przerwania pracy, minister Darowski rażadał od 
delegatów kolejarzy natychmiastowego odwołania 
sygnału, czemu ci poddali sie i rozesłali niezwłocz­
nie depesze, aby pracy nie przerywano, dopńłri no-
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kowania z przedstawicielami Rządu nie będą do­
prowadzone do końca.

** *
Na popołudniowej konferencji ministra Darow- 

skiego z przedstawicielami górników i delegatów 
Związku kolejarzy, przy udziale wojewody Ryme- 
ra, przedstawiciele kolejarzy uznali swoje poprzed­
nie stanowisko w sprawie ingerencji Związku kole­
jarzy do spraw nominacji dyrektora kolei za nie­
właściwe i obowiązali sic do cofnięcia hasła straj­
kowego. P. minister Darowski przyrzekł natomiast, ' 
że.'.rszystkie żale i skargi kolejarzy będą przez spe­
cjalną komisję mitńełeijtnB kolei żelaznych wysła- 
jhanc i zbadane; p. minister zapewnił dalej, że ze 
trony ministerjum kolei żelaznych niema żadnych 
ndencji czynienia różnic dzielnicowych i do fawo- 
yzowania kogokolwiek, przy mianowaniach na sta­

nowiska kierownicze. Tym sposobem usiłowania 
wywołania strajku zostały całkowicie zlikwidowa­
ne. W końcu konferencji minister Darowski zwró­
cił się do przedstawicieli kolejarzy z apelem, aby 
ze swej strony uczynili wszelkie wysiłki, celem u- 
łatwierrri przewozu i wyładowywania transportów 
aprowizacyjnych i węglowych.

POMOC OLA ŚLĄSKA.
Z powodu ciężkiej sytuacji ?prowizacyfnej na 

Górnym Śląsku ministerjnzn rolnictwa poleciło wo­
jewództwu Krakowskiemu poczynić wszelkie ico- 
zefeae ułatwienia w wywozie z M ałopotód mater­
iału rzeźniczego dla komisji odbiorczej na Śląsku i 
nic stosować ograniczeń wywozowych na Śląsk, wy­
danych poprzednio.

Dowiadujemy się, że wobec niemożności utrry- 
ntania kursu marki polskiej bez zmiany w ciągu 
dekady, skarb państwa zobowiązuje się pokrywać 

f ,  wynikłe z wypłat robocizny w markach pol- 
b. Za najodpowiedniejszą fermę pokrycia tych 

strat ministerjum trmaża dopłatę robotnikom różni­
cy przy wypłacie następnej dekady bezpośrednio 
dokonywanej przez zarządy fabryk i kopalń. Po­
trzebne srany na pokrycie strat kursowych skarb 
wyarygrmje zarządom fabrycznym za pośreduSe­
wera Polskiej Kasy Pożyczkowej.

TELEGRAMY.
Z Ligi N arodów

Mimmi
—• JBcrBner Tageblatt" podaje z Hagi szczegóły 

tkładu. zawartego przez Krasma i Leslie Urqahar- 
*«, prezydenta rosyjsko - azjatyckiego Tew., które 
rsed  wojna prowadziło wieHde przedsiębiorstwa 
m  afearzrath Uralu i Syberji. Na. zaeadzie tego it- 
*adtj omzystira własność Tow. (przez bolszewików  
— indu iii iroałj wraca z powrotem do jej dawnych 

właścicieli na lat 99. Rząd sowiecki obowiązuje się 
dostarczać pomocy, niezbędnej dla odbudowania 
pr wudsięłńoi-st r̂, (do wysokości 20 mifjonów rh. w 
złocie, z tego natychmiast gotówką 150 ty». fantów  
szterŁ, reszt a zaś w  przeciąga lat 15. Osobna ko- 
n k ja  mieszana oda się do Rosji, by zbadać szkody , 
jakie poniosły zakłady I W . W  sprawach robotn i- 
csych Towar l  ystwu pw ^orzędkaw eje stę ostawom 
pońctwowyra, ale Towarzy stw o ma władze przyj­
mować i zwedmać robotników według własnego u- 
podobania, a radom robotniczym w  żadnym  wypad- 
kn rde wetno mtrceać stę m i do spraw zarządzania, 
ant systemu pracy w  przedsiębiorstwach.

Towarzystwo ma. ©AJswać państwu tytułem 
podatków i świadczeń 8% od cen towarów goto­
wych brutto. Tow. gwarantuje pewne minimum wy­
twórczości. Sprawy sporne rozstrzygać będzie sąd 
rozjemczy w Moskwie, lub zagranicą. Rząd rosyjski 
zobowiązuje się nie ustanawiać żadnych praw, mo­
gących wpłynąć w sposób ujem ny na postanowie­
nia tthładn. Układ musi być zatwierdzony przez 
Rudę komisarzy w Moskwie.

Jak  widać, jest to zupełna kapitulacja sowie­
tów przed kapitałem zachodnim, któremu w dodat­
ku wydaje się na łaskę i niełaskę robotników ro­
syjskich, ,

W  dalszym ciągu donosi korespondent haski 
gazety berlińskiej, że Tow. ma wypłacać robotni­
kom pensje w naturze. Tow. oczekoje po podjęciu 
pracy w kopalniach wydobycia w następującej wy­
sokości: 18 tys. ton miedzi, 200 tys. ton cyny, 120 
tys. ton ołowiu. 140 tys. uncji złota i 1.400 tys. un­
cji srebra: wszystko to ma dać 2.400.000 funtów  
szterl. zysku. Z temi kopalniami połączone są po­
siadłości obszerne, zawierające kopalnie węgla, la­
sy i t. p. Spodziewane są tedy dalsze koncesje rol­
ne, do których mają przystąpić wielkie przedsię­
biorstwa naftowe Oil Standard i Konlnklłfke Maat- 
schappij.

— Trzy czwarte Smyrny padło ufrara pożaru 
300 tys. osób jest bez dachu.

— Przejazd tramwajem w Wiedniu ma za kil­
ka dni kosztować 1700 koron. Obecnie bilet kosztu­
je 1.000 kor.

— W piątek ubiegłego tygodnia odbyły się w 
Berlinie wielkie zgromadzenia socjalistyczne, na 
których domagano się od magistratu zaopatrzenia 
ludności ubogiej w niezbędne środki żywnościowe. 
Komuniści usiłowali wszędzie przeszkadzać mów­
com socjalistycznym, ale próby te udaremniono i 
warchołów wyrzucano z sal.

SPRAWA GALKU! WSOffODMBJ.
Goiuhym, 18 wataeśraia. —  (f*. A. T.). 

W  poarietLsiotek, ma Zgrotmifeenitn p lesar- 
a«m Fłekffimg, dełegai fcanodyjsiM, B&pro- 
{uwitfwa}. ab>- zgp-OTBadz&nffle, wznawiając 
zes*łw©e,s*ą swą inshwałę, m ó d l o  — za 
pośm l w iw e ra  Ratty LAgji — uwagę wtrf- 
k««h nwietralm' ita stosowreość jaikinajry- 
cklejszegp astelyinfBa stetoiu Gałteji Wscho­
dniej. W niasek [wzetkazaao komisji pię­
ciu, skąd wrńci jtrzed zępotnBdzeWiie. As-* 
kenatzy z&żądwl wezwania go pwwd k®n»i- 
>je pięciu.

KW EST JA  WILEŃSKA.
Genowa, 18 września. — fp. A. T.). 

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji połriy- 
cznej omawiano wniosek litewski w spra­
wie mniejszości w Wileńszczyźnie, żądają­
cy wysłania przez zgromadzenie stałej ko­
misji ankietowej do Wilna. Delegat pol­
ski Askenazy zażądał odrzucenia wniosku 
i przekazania sprawy Radzie Ligi. Po dłu­
giej dyskusji propozycję Askenazego przy­
jęto jednomyślnie

PRZY JĘCIE W ĘGIER DO LIGI.
Genewa, 18 września. (A. W .). —  Dzi­

siejsze zgromadzenie plenarne Ligi Naro­
dów oświadczyło się jednomyślnie za przy­
jęciem Węgier do Ligi.

ZAGADNIENIA WSCHODNIE.
Mełbourn, 18 września. (P. A. T.). 

Reuter. — M inister Hughes wystosował te ­
legraficznie do delegata australijskiego w 
Lidze Narodów Cocka prośbę aby dla za­
bezpieczenia pokoju natychmiast poruszył 
sprawę konfliktu na W schodzie przed fo­
rum Ligi Narodów.

SPRAW A ROZBROJENIA.
Genewa, 19 września. — fP. A. T.) 

W sobotę wieczorem na posiedzeniu 3-ej 
komisji Zgromadzenia frozhrojeniowej) de

Jouvenet stawia wniosek, stwierdzający, 
że wzajemne gwarancje powinny poprzedzić 
redukcję zbrojeń Wniosek icn przeciw­
stawia się znanej propozycji Roberta Ce- 
eiia, która, przeciwnie, uzależnia gwaran­
cje od redukcji zbroień i od stworzenia 
przez Ligę specjalnej organizacji, stwier- 

j dzającej dokonanie redukcji. Hr. Tosi 
j (Włochy), popierając wniosek Jouvenela, * 
j proponuje poddać go pod głosowanie. Ro­

b e rt Cecil (poludn. Afryka) w długiej mo­
wie polemizuje z propozycją Jouvenela. 
W  odpowiedzi Jouvenel wygłasza wielką 
mowę, v/ której broni swego stanowiska. 
Dowodząc konieczności wzajemnych gwa­
rancji, robi przy tem aluzje do sprawy 
paktu gwarancyjnego ze strony ■Anglji w 
stosunku do Francji. Mówca przytacza 
chwiejne stanowisko Anglji wobec Cambo- 
na w przededniu wybuchu wojny świato­
wej. która zdaniem mówcy, dałaby się u- 
niknąć gdyby iuż wówczas istniał taki sy­
stem paktu gwarancyjnego. Cecil, po­
wtórnie replikując, broni swojej tezy. As­
kenazy całkowicie popiera tezę de Jouve­
nela, podnosząc jej znaczenie zwłaszcza dla 
państw które skutkiem swego położenia 
geograficznego nie są zabezpieczone od a- 
taków groźnych sąsiadów. W  takiem po­
łożeniu jest przedewszystkiem Polska. 
Konkludując, Askenazy proponuje poddać 
pod głosowanie wniosek Jouvenela. Be­
nesz, wyrażając uznanie zarówno dla Jou­
venela jak i dla Cecil a, doradza wynale­
zienie kompromisu. Dalszą dyskusję od­
roczono do następnego posiedzenia.
ZAPRZECZENIE DELEGACJI BRAZY­

L IJS K IE J.
Genewa, 18 września. P. A. T. — De­

legacja brazylijska na Zgromadzeniu Ligi 
Narodów oświadczyła, że wiadomości o 
tem, jakoby Brazylja zamierzała wycofać 
się od udziału w posiedzeniach zgromadze­
nia Ligi Narodów, są pozbawione pod­
stawy.

Położenie n a  Bliskim Wschodzie
* Z b r o jn e  p r z y g o to w a s s k i  A fig lji

POSIEDZENIE GABINETU 
ANGIELSKIEGO.

Londyn, 18 września. — (P. A. T.), 
Reuter. Lloyd George, Chamberlain, Bir­
kenhead, W orthington Ewans i Churchil 
odbyli wczoraj w Checqers konferencję, na 
której obradowano przez cały dzień nad 
kwestią turecką. Dzisiaj w południe od­
było się na Downing S treet posiedzenie Ra­
dy gabinetowej.

W KOLON JA CH  ANGIELSKICH.
Bombay, IS września. — (P. A. T.). 

Havas. Tutejsze koła polityczne odnoszą 
się zupełnie nieprzychylnie do projektu 
angielskiego wysłania kontyngentów wojsk 
dominjów na wschód.

Melbottrn, 18 września. — (P. A. T,). 
Rząd australijski oświadczył gotowość wy­
słania kontyngentów wojsk na Bliskj 
Wschód, skoro tylko okaże się to koniecz- 
nem.

Londyn. 18 września. — (P. A. T.).
(Tel. Comp.). Gabinet kanadyjski zebrał 
się w celu odbycia narad nad wezwaniem! 
rządu angielskiego cb wysłania wojsk do 
Dardaneli.
PRZYGOTOW ANIA A R M JI ANGIEL­

SK IEJ.
Londyn, 18 września. — (P. A. T.).

NA WYBORY 
POLECA KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 

(W spólna 17) 
następujące wydawmictwa:

O KWBSTJ1 ROLNEJ.
Bab Fr. U ciekała chłopy! Socjaliści idą! Rozwa­

żania o reformie rolnej, chłopskiej doli i 9 łą- 
sce pańskiej, mit. 60.

Hołówko T . '  Ziemianie, mk. 40.
Kielecki W. Objaśnienie programu rolnego P. P. S. 

rak. 40.
Próchnik A. dr. Dzieje chłopów w Polsce, mk. 300. 
W ojtek. Czyta; — abyś wiedział, jak panowie na 

szkodę Polski i ludu pracowali. II wyd. mk. 30. 
W ojtek. Kto nie chce dać ziemi chłopom, mk. 30.

W Fisui? HjsTtii lam
Berlin, 18 września. (PAT). Po powro­

cie prezydenta Banku Rzeszy Havensteina, 
odbyło się dzisiaj po południu posiedzenie 
gabinetu, na którem zajmowano _się kwe­
st ją bonów skarbowych dla Bełgji. Haven- 
stein oświadczył, ż e B a n k  Rzeszy jest go- 
tow położyć podpisy na 6-cio miesięcznych 
bonach skarbowych, płatnych w ciągu od 
15 lutego do 15 czerwca 1923 roku. Gabi­
net Rzeszy przyjął oświadczenie to do wia­
domości i postanowił zawiadomić o tem 
natychmiast rząd  belgijski,.

PM!3il!fi2 ii S iili llia ti
m i ś  m

Sofia, 18 września. (PAT). (Bułg. ag. 
tel.) W brew przewidywaniom dzień wczo­
rajszy upłynął bez żadnych wypadków. 
Mityng zwolenników błoku opozycyjnego 
nie odbył się z powodu zbyt małej ilości 
uczestników. Do Timowa przybyło zgórą 
40,000 zwolenników partji ludowej. Dla 
uniknięcia możliwych ekscesów przywódcy^ 
stronnictw bloku opozycyjnego, jak rów­
nież byli ministrowie strzeżeni są przez 
władze. Co się tyczy odpowiedzialności 
sprawców wojny, to wykonanie nad nimi 
wyroków zostało odroczone wzamian za

..Morning Past" donosi z Konstantynopo­
la. że piechota angielska okopuje się w 0 - 
kolicach Zanaku, przygotowując się do o- 
brony Dardaneli przeciwko ewentualnym 
atakom kemalistów.

POGOTOW IE A R M JI SO W IEC K IEJ.
Ryga, 18 września. — (P. A. T.). Do­

noszą tu ze źródeł angielskich, że na nad- 
zwyczajnem posiedzeniu, zwołanem z po­
wodu zwycięstwa kemalistów, wojskowa 
Rada sowietów postanowiła trzymać wszy­
stkie siły wojskowe na Kaukazie oraz flo­
tę  czarnomorską w pogotowiu, aby módz 
wystąpić z interwencją na pierwszy znak, 
dany ze strony kemalistów,
WŁOCHY UCHYLAJĄ SIĘ OD A K C JI

ZB RO JN EJ.
Londyn, 18 września. — (P. A. T.). 

Havas. ,Tim«s“ donosi, że rząd włoski 
poinformował rząd  angielski, że nie we­
źmie udziału w żadnej akcji Zaczepnej ani 
obronnej przeciwko kemalistom.

ROZW IĄZANIE PARLAMENTU 
‘ GRECKIEGO.

A teny  18 września. — (P. A. T.). H a­
vas. W edług doniesienia dzienników rząd 
zamierza rozwiązać Zgromadzenie i rozpi­
sać nowe wybory.

uzyskanie ze strony rządu obietnicy, że: 
1) zarządzone zostanie referendum ludowe 
w  przedmiocie postawienia w  stan oskarże­
nia wszystkich członków gabinetu Geszow- 
Danew i gabinetu Malinow-Kosturkow, 2) 
zwołane będzie Sobranje na sesję nad­
zwyczajną, 3) zostaną natychm iast zaare­
sztowani przywódcy stronnictw blokti opo­
zycyjnego i 4) uchwalona będzie ustawa o 
zabezpieczeniu państwa przeciwko spraw­
com zamieszek wewnętrznych.

. 6,p. s M i w? tovli
Paryż, 18 września. (A. W .). Przed 

wyjazdem do Coetquidan 13 września na 
wielkie manewry, generał Sikorski był po­
dejmowany w Paryżu przez posła hr. Za­
moyskiego obiadem, w którym uczestni­
czyli m arszałek Petain i wyżsi generałowie 
francuscy, oraz śniadaniem, wydanem 
przez gen. W eygand'a. Gen. Sikorski zło­
żył oficjalnie osobiste wizyty posłowi Za­
mojskiemu, ministrowi wojny p. Maginot, 
oraz szefowi sztabu generalnego gen. Buat. 
W  dniu 10 b. m. podczas dorocznej uro­
czystości święcenia zwycięstwa nad M amą 
w Meaux, gdzie gen. Sikorski był obecny*, 
Polska i arm  ja polska z racji jego pobytu, 
stała się przedmiotem szczególnej owacji, 
odznaczającej się prawdziwą serdeczno­
ścią. Po ukończonych manewrach 20 bm. 
gen. Sikorski wraca do Paryża-.

Z  Rady Miejskiej.
Aulom obi i izócja Straży pożarnej. — Wnioski finan­
sowe. — Zaniedbanie przedmieść. — Znowu dy­
skusja tramwajowa. — Podwyższenie taryfy tram­

wajowej. — Taryfa autobusów utrzymano.
Po kilkutygodniowych ferjach .zebrała się 

wczoraj Rada miejska na, miejmy nadzieję, ostat­
nią sesję jesienną.

Przewodniczący r. I. Baliński przywitał rad ­
nych i radne stolicy, życząc im owocnej pracy dla 
dobra miasta.

Po odczytaniu wykazu uchwalonych przez ko­
misję specjalną R. M. wniosków przystąpiono do 
porządku dziennego.

Więc przedeVvszvstkiem uchwalono 23 mil. na 
automobilizację wszystkich 5 oddziałów Straży o- 
gniowej.

Następnie w dziedzinie zdrowotności uchwalo­
no 3 wnioski, a mianowicie: kredyt 516 tys. na 2 
lekarzy - dentystów dla gimnazjów miejskich; 5 
mil. na organizację pomocy lekarskiej dla pracow­
ników miejskich i 6 mil. na wypłatę zasiłku za m. 
czerwiec nauczycielom i lekarzom Sekcji kursów 
dla dorosłych.

Zgodnie z petycją rodziny Szuchów uchwalono 
przywrócić alei Stefana Batorego jej dawniejszą 
nazwę, alei Szucha. Jednocześnie przyjęto wniosek 
by imieniem Stefana Batorego ochrzcić jakąkol­
wiek inną ulicę.

Wniosek komisji do spraw ogólnych w sprawie 
petycji mieszkańców ulic Młynarskiej, Ostroroga, 
Obozowej w sprawie przeprowadzenia kanalizacji 
i komunikacji tramwajowej znalazł jaskrawe o- 
świetlenie w przemówieniu rad. tow. Dobrowolskie­
go, którv wystąpił w obronie mieszkańców przed­
mieść i ulic położonych na krańcach miasta, którzy, 
ponosząc ciężary narówni z mieszkańcami śródmie­
ścia,/ są przez miasto po macoszemu traktowane. 
Na Woli naprz., za przejazdem kolejowym, ludzie 
brną po kolana w* wodzie już we wrześniu. Można 
sobie wyobrazić, co tam będzie się działo zima. 
Radny tow. Dobrowolski popiera petycję mieszkań­
ców przedmieścia.

Magistrat przyrzekł udzielić wyjaśnień za ty­
dzień.

Z kolei przyszła pod obrady sprawa podniesie­
nia taryfy tramwajowej. Magistrat zażądał podnie­
sienia taryfy o 100%. W komisji finansowo - bu­
dżetowej nrzedstnwiciele lewicy przeforsowali pod­
wyższenie taryly ulgowej ze względu na młodzież 
szkolną do 40 mk., zamiast do 50.

Przemawiali w tej sprawne r. r. tow. tow. Mam- 
czar. Jaworowski i Praussowa, zbijając twierdzenie 
dyrekcji tramwajowej, jakoby podwyżka była ko­
nieczna. Podwyższenie taryfy tramwajowej wywoła 
nowa fale drożyzny. Podwyższenie taryfy nie zga­
dza się z zapowiedzianem przez ministra skarbu 
zwalczaniem drożyzny — mówił tow. Jaworowski. 
Szczególnie ostro wystąpili tow. nasi przeciwko 
podniesieniu taryfy autobusowej, z której korzysta 
robotnicza i najuboższa, ludność przedmieść. Jest 
już ta ludność dość upośledzona, nic mając ani 
bruków, ani kanalizacji, ani wodociągów*, ale za to 
za przejazd autobusem każe się jej dwa razy tvl« 
płacić co za kurs tramwajowy. We wnioskach zło­
żonych przez r. tow M amcząrt klub P. P. S. żąda 
zrównania tarvfv autobusowej z tramwajową, od­
rzucenia podwyższenia taryfy tramwajowej i utrzy­
mania uchwały R. M. t  czerwca r b. w sprawie 
przyznania ulg tramwajowych nauczycielom szkol 
powszechnych. Żądania te zwalczali przedstawicie­
le ugrupowań prawicowych.

Po wyjaśnieniach dyr. Kuhna nastąpiło głoso­
wanie. Taryfę tramwajową uchwalono od czwartku 
podnieść do 100 mk. za przejazd i do 50 rok. za 
tile t ulgowy. Podwyższenie taryfy autobusowe} nie 
przeszło.

J U c k  r ś s f c i a a .
! iiiirw tii .

POSIEDZENIE C. K. W.
W  środę d r. 20 września o godz. 5 pp* 

w lokalu Zw. PPS. (fcftędzie się posiedze­
nie Cenlr. Kom. Wyk. Tow. tow. członka* 
C. K. W. prosimy e konieczne przybycie 
na posiedzenie. Sekreter jat Generalny

Egzekutywa OKR. Kom. Rob. PPS. W e
wtorek, d r. 19 b. m. o  godz. 5 w  lokalu 
OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie si« 
posiedzenie Egzekutywy.

Okre^wy Komitet Robotniczy. W e w to­
rek dn. 19 b. m. o godz. 7 w lokalu OKR* 
fAl. Jerozolimskie 6) odbędzie się posie' 
drenie Okręg. Kom. Robotniczego.

Dzielnica P»wąskńwska. W środę, dn. 20 b. »■ 
ę. godic. 7 w Intelu dz, Okopowa 30, m. 10, 
daio się  ogńlSue zabranie cnJomfaVw dzrirfcicy.

DBieliwa Oeh®to. W  Sitadę d&z. 20 b. m. o f
7 w to te ta  da. Grójecką 45 m 36, odbędaae **  
posiedzenie komiiiteto dtóelnficwwegb.

Dzielnica Sródmiyjska. W środę, dat. 20 b. *L
o gwda. 7 w lokato djaBeferipy, Al. JeroBoffitestee ® 
rot. 4, odbędzie się (walne zebranie członków dirCŻ- 
nicy.

Dziebdea K-Brćd*fl. iW- środę dn. 20 b m. 0 
gada, 7 wtSecz, w Jr3n® ktotojowyna na N.-Bród®16 
wyigiińsi* odczyt dT. Pieńkowaki.

K«ł« szewrów i k*n»®®nlków. We wterbli 
19 ib. m. o goto. 7 w łofcakt dzielnicy SnSdnritejskr-- 
(Al. Jerc®o5rm4kie 6) odbędzie się zebranie

Koją krawców* PPS. W e wtorek dn. 19 h. 10 
o gad*. 7 w Mkału dte. śróntmiejśkięj (AL Jeeare- 
KimNlde 6 m. 4) oiłbędBfe się zebranie Koła.

K»lei*wa ury. PPS. W śwtdę, dm. 20 to. m- °
igpdte. 6 iw Wkiaftu OKtR., A. Jerozoilimskae 6, 
iiwlzie się posAedzemie KomiitehŁ

K°łfl dTuteiT-y PP®. W środę dm. 20 b. m. 0^
6 w* Iwtoału da. ^'ofekiej. Wolska 44. oUbędzae - •• 
zeftfwna© kola. /

jjramwajowa org. PPS. W środę At. 20 hcn- °
■ęmfai 7 w lo te lu  OlKIR,, Al. Jerozoliimsfcie 6, odbę­
dzie się positedzeaii’G. temi'tetu z mężami 
praseemSi są o .piaybycfe tow. tow. Buitoaki, Idp** 
aki, Kutósk, Mołento i  Sotoierai
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„CHŁOPSKA GAZETA”,

... Począwszy od polewy' września r. b, 
k "itpska Gazeta11 wychodzi co niedzielę.

Namówienia kierować nallży: Warsza- 
n6' . Jarecka 7, Administracja „Chłop- 

*> Gazety". Ze względu na wzrost ko- 
* °'v druku i papieru, cenę „Chłopskiej 
-^ ty "  podniesiono do 60 rrtk. za 1 egz., a 

enUmeratę do 2T)0 marek miesięcznie.
L . ;Chlopska Gazeta" szerzy świadomość 
^ ^ t v e z n a  wśród chłopów i robotników

treść numeru 10 z dnia 17 września 
s„rr- składają się nast. artykuły: W jaki 
,Q°*ób agitują endecy. O czem każdy wy- 
5 !Aa wiedzieć powinien. Głosuj na’ P. P. 
^ Mo pracuje w gazetach pańskich. Oszu- 
: Ilcy. Baczność! Łaska pańska: Co
A  , działo w pierwszym Sejmie. Do 
L^kiego Ludu pracującego. Restaura- 

będą mieli czas n a  agitację. Stan za- 
El, v'bw i zbiorów wt Polsce. Jak paskują 

!'-ykaty rolnicze. Korespondencje.
BROSZURA AGITACYJNA. 

Lubelski O K. R. partji naszej wydał 
s2Urę p. n.

1 O co dla ludu w ałczył w  Sejmie nasz 
tow Mar jon Malinowski (W ojtek). 
r. 32. Cena 60 mk. Cały dochód 

'*aczony na fundusz wyborczy.

sra zjaart ro-i>, faibr. -wijstewpcŁ.
Proc. Miej*, k ic i, 'Waavci* 7 m. 4. 

• tointouatai* « gwiz. 8  p* poi. W lofetatu 7/ir,, 
,'rók& 7 jb 4 odbędzż-e się zetom,we óetlfegatów 

ó-ga, t. j. Sapiieteietma. U w , delegaci 
~»i są e  fraaktuatae i  łłccw ranitam o -—

łvęó

’M  n ie j s z e  w  y g r a n e  v -e j  p o l s k ie j  
L0TERJT PAŃSTWOWEJ.

(0 ty daień euągmteaia).
m i. iw n r 89007.

.’’■000 mk. tum : .19222, 58029, 70042, 30490. 
mk. a-ra : 50537, OCGGl. 
mk. n-ra: 3106. 13805, 18601, 19002, 

| | :  '^827. 43(36.
tA'IOO mk. n-ra: 4228, 88048, 40883, 44251, 

JJ  <5009, 47402. 57462, 79281.’ 81391. 81650. 
f  '<i4963. 97158.

W a r n i a  r o b o t n i c z a ,  Wspólna 17
następujące wydawnictwa własne:

nowele St.Ostatnia deska ratunku 
Wza.
2ama Ofensywą — K. Czapińskiego. 

•ciazny Dzwon — poezje Ż. W ojna- 
>e/. •
-ydłem i kropidłem, serja II — Zy-

•"dvnacja wyborcza do Sejmu i  Sena- 
M Niedziałkowskiego-

 ̂ faluj ki w*jsk«w*! Bate Ł j .  dm. W
*IVA  2 po .po?, o&bęteo etę zabicie dtelegMów

ta w aaruffanąrr fabryk wojikoirycti Jfe poerod-
';«am.y!m: li) Dwdatefc drożyć, ateny, 2). Wybór

t  j. -w imię ptasie o gewfa. 6 pp.
ZTriącflm Wwnerfefi 7 m. 4 wEbędaste ^
zebrań* Zaraitóii Związku.

^ ró sw a ń  są o  poaktnata* i toeofwarittjtawe 
Z m ę d n : BoguatewsiK Igm, 

ą  icfeal, K«tsŁarcfc S tan , Dąbrowski
ięjj ^ 'k s 'te k  Antoni, Hitsstratawaki Iteeffii, K-rufe 
ą^ L ą ta s te w is*  Adśw, Zaeoabkkj Jan , TepIń-sŁi

w ,

n.'uałcajc rcłw.sikiw % Hatv Bismtrfca. Z
'o^tstecb jwjść w  Huwi© Bfismsrffia (pobd- 

t '■ r‘ ktcT« K«to!ibwraa praez, rakotoiSluitot) oistz si 
hreto,, .goitówlri w  Jars'? Fhfy, wsiomj m- 

r  5,V|'Ołaaoi»i bezsem im w o - wsayasy m bottiuy

^ • s a s te r  J>wwifci wczumj Łcaferwmirę
: ł. .:1v'v<3d« Rpnie.’can a ise  r. <łrrieiktlMirieim Łuty w

■?“h H^dteOsnich (Huta Bissnetrke). Dyrckłja 
^  jńę pod Biaci=ic:€sn psaedtStovrinbl
‘ 3tó l,,:r»dijoTnwewe baty  od aewartku, rano.

OIb p  c z f { d n ! \# f .
Eksmisja z podwórza.

 ̂ -sai:śmv niedawno o niesłychane; samowoli 
j j1Clekt doiuu przy ul. Nowogrodzkiej 39, p. 

kc.j0$icwicza, kt6ry przy pomocy sztuczek wy- 
fe„,, 0a kruk biednego krawca, H. Waksbcrga, żą­

d lą c e g o  w tymże domu od lat 11.
^  uk*erg, nie mając się gdzie podziać, za- 

Wraz z rzeczam' na podwórzu. Otóż miły 
n '«arz uważa widocznie, że p. Waksberg ma 

cze zbvt wygodne pomieszczenie, bo obec- 
,v .£- a l  go do sądu, żądając eksmisji nawet... ?. 
jj, Sprawa została wyznaczona na dzień

m- Ciekawe, jaki ty *  razeai zapadnie wyrok:

7 r c i !  f w o l i i m t
N"lowania gteidy w*rszawski«j.

h f'kry  St. ZjeiŁn. 7460—7050—7600.
..ffaiti fc>an<r, 588.
•otc.'iy nsesko^ lw . 285—4338.

-^ i  niem. 5 20—5,05. I 
1J3óyai 33300—33(X>0—34000,

Kronika.
STAN POGODY 

(wsdSug' ifaństw. Instytutu 46ete*KtdNą$r«BegoŁ
Ttaapeiratura najwyfesa. yrymoadm witaoną 'w 

Wwazawie 182“ C., s a jn f e »  9,7" C„ w tskmpo- 
arean !n®|wyż,sz« 14* C., aay»ślżs»Bft 0* C.

Prawdopodobny ptwsŁtcg .pogody -w ńmo  *ó- 
srefsay-m; Pogoda zntifarrat fnrew ielae owady w 
Pofet-e póteocinej), óhtodt»uie$, wrtałry a <pótme*-m- 
dhodu.

•

55. zwiąiJcn !n*»s«. Zarząd Z m n& a M i«  Poi!, 
sdckłk odlbyl w d,mu 8 b m, pierwsa? pm.ertawi'* 
po ogótaym V.I zgcwi.zie miast, prsy ni«Btwylcfłe 
htamym wisóafe catenteów; <fc#5»wywwjąp praede.
wwystlctem wyibenów swego praaydjram. Preaeeem 
aanządtt wybrawo S. Nowonhwmkiego, piwzydorota
m. Wainarawy; wtoeprestesami w&: M. CiómrtacBa, 
wacepresrydesita m. Lwów®, ńra Zawadzkiego, i»- 
ćhłego m. Wwirsaawy. C. Ratajskiego, premyidefflte 
m. PaesiaKta, !W. Bańkowsskfege, piwyderate.. «t, 
Y/ilteB. !Z saewgu spraw z jxwvxjKitai dzaeraiego 

uwagę -itoupiły spra.wy: 1) projekt IT- 
Stawy Rządowej o dbowią/jku gnna .miejsfciicb i 
wie^skćdh. dkrżywiania dzi'eci (sprawa wpływu 
•Hs'agt W ate ji dwżyiwiiwda 3 sprawa stosiffiku 
paaóazetóa łw z '4 w  praca mfeetaił; 2) Ustawa E- 
iektrycffiia (sprawa wpływy* nmest u a udad-slanie 
kw.joosji TSlaładoTO (ńefctryeffliyin aaigipożoeego -usta­
wą rządową); 3) wreszcie projekt aaMwśemóa w 
<fa«ł»e praymosra ustawowego, sprarwy maprawy 
waftęcych się domfiw w  ariastfeaNh. Z Meanych wwio- 
slsów poza perządikiem dztCMym udhwalcao WBio- 
aek, diofmaigaijący się rapreaeffltacji Zwrjtąziku w  Ra. 
dzne PraybocEB^j pray komisam* do w:aJfci % dro- 
żysna

0«Wy wytyesae wre Ira*wio. Pisma twwwskie 
"ttottoazą, że magAtrai Iwnwdd ma podstawie a»- 
awaienia wvqewpdztwa uatauowij ceny wytyczne 
®  wszystkie arty&uSy, a&e wytąsaając artyiicuitów 
spiziedPwaaycli praez prodmcenitów rotoyeh. O lga. 
na magistrac&śe komiialoują też i nakkdają kary «a 
jKefewfci! wiąjgfeiie. Łącząc pilnie, why ticfcwa wriej. 
sfea wie panosizytfa się i^dsainaie.

ZEBRANIA I ODCZYTY:
Z Fobkiege Tww. Walki a© BwyntdJUeuiem

ra»y. Dntiw 6  wraeSnSa b. r. odbyto się  posiedzenie 
Sęlw.ji zwpotóegasrk- i leoznlcówa OtokMego T-wa 
Walk: ze zwyrcdnieirem rasy, a a  fetńrem dr. K-w- 
pufeijEdi! wy^łosS odczyt „0 m atom 'v wczasoego 
rozpoaBawanda i łecafenia chorób w«o»rjręa»yich", 
j-Ao feięski jspoJeeKttąj; prekisant wyjaśniaT. jak 
.wiKiHde saaszenle dla p o m y te ę *  przebiegu, cho­
ro b wenerj"(siiiycŁ uia wwzessBe rtnapozaift-wwnie, i  le- 
czaiiM',, Wslcazaat1 sKtodjr. jakie wyrKadaa ukrywanie 
choreby i spóżmome leczenio. wreszcie uadalił' «dy 
szereg wsku/ań. jak należy .pcetępowa^ w wypad­
ku podejrzenia cboiroby weBeiycz ej. W oływćonw 
dyskusji zabierali g'os dr. dr. Wiernie. iReise, S ter­
ling, Szcaodtowbki j Berkowski.

8 fc»w«rt$w*c«ie Rad.jetethników:. W ffa. 20 
wiiT/eśnifi’, t. j, w środę cdfcędaie sóę pierwsas po-
wa|Eary|Oie a. 14 z  kolei zebranie odcizytowe w 
•wielkiej sali gmachu^Y. ,M. C. A. (Okótaik n r. 9!),
0 godz. 8 wiece, Ne ponaądku tfeie nwm referat 
n’<iir, intf, JackewaiiMgo u a  temat . Gtófuga radjo- 
tfelefcmictana «?r» li.oiji Landysi—JParyg* £  demon- 
stracją KJuhi kjne.rnaK^nrtłicznego •wyfwńmi Mar- 
cOiiii'ego w  Londynie. Wutęp dla cotemków i  a»- 
Fcosaouych goś®.

CyM wkrętów  PbA. T«w. Tccr'ddci*«»(•'. JtoŁ 
Tow. Teoacfk-aae urządza d»ia 28. 24 i 25 watae- 
ś:-ią (;w siofcoię. ućedziełę i  poniedKiaiłćk) w sali 
K łu te  Arty^tyczsiego (.Al. JcroacAkuskie 39 .jPo-
kwija"') c-ytk'1 uasiepiujących odczytów:

23 Wt*. g®d«. 6  wiew. ,'..R«*a WsaecMwisrt. 
Iow . T«osc. w ewohieji łudizlkiOBca. Tworzenie rasy 
p®syBB,«3'“ — -wygłosi preaeskiz P. T, Tece.

gada. 8  wtecż. „ 0  braterstwie-' — wygłosi Zo- 
S®a Wojtaarowslaa. •

24 wrz. goda. 11 raft*. Zadanie iNaroci-owego 
Tow. Tteoaof — wygłosi preae«ka P . T. T,

3 po poł. „iKżermwnicy i qjiraccwaacy' 
Ws0 «'.hśMVł:0 t. TVtw. Teoiwf.“ (w języktu francuskim 
z ticłu,"iK«sn'eir() — wyglosj Jes:in« Trftm?l,

ad’da. 7 wdetetór. ..KŃz..x:y {>racy P ow .' T«oaof.w 
— -wyjgtesi Wanda Tłynowiska,

25 w m śnia. 8 wtecair. „Reatoaesja teo- 
wijL ve życiu owfa!«nnem*‘.

Wlefl.y w cenie 1000 rn!k". m  cały cykl do a>£iby_ 
c a  w księgam i Traas&a. Bwort i M cŁalstkL. Kraik. 
Proodni. 13 onw, w dzień ede&yŁu w saili klubu od ' 
1.0—4 i  pray wecfeki.
WYCIECZKI l  ZABAWY.

Z P^Nsicgo Tow. Kraje%na,wo«ege. Din. 33 i
24 tb. ni. odbędzie się wyotesaka jwd wodzą dr. 
M. Orto'xwiczsi. do Ogrodsleńra. Pilicy i 'Rahaztyna. 
Bliescycłi informacji udzieia i  zapisy pnjyjmuje 
Jsaacekkrja P. T. K. (Karowa 31) ndzienmiń tw gou 
dzitaiadi. od 7—8 wieci,
W Y P A D K I .

NOWY SPOSÓB .^ZUPENFELlm ARZY“.
,,SBWpeiaM<iar®'rae‘‘ zaaieaiti 3\vój eyBłam otorar 

dania. Obecnie, aby raie WEbudzić do sinsbie po. 
deiTzeaia i  tam iw.wiej .móc co u3are&8, nie. w-ycito. 
dżą u d  ae sUdetpów. nic n ie  ścupżtwsBsy. Os-totado do 
nwg-HusyMi towarów Sofeeiowycii f>. f. „Ajak* -pray 
i i .  ł*ovwwem4o«akfietj a r . 8 . gdzie jiżś w  mb. ntóe- 
sśąou u ję o  im gorącym iwajviJw* kradaieży 
rodmiaę .^aoipanfeMaińrzy*. przysdo 2 radacaysm 
etegaaaao ubranych, .niówiącydi po, irosyjsku i n- 
dającyeh kupców z fcreeów. W aklepte by t równśież 
tylko sum su.ljdekt. Gd>- jbitea % przybyyrh .po- 
proaił siiibijdki«. aby dostał towar z wystawy, drugi 
„klijeuT* ' tyuua&ssen ściągnął z półki 2  kupony 
mcterjalu cwp-de-cliuie i ukrył pod paltotom. O- 
-bejczc-wszy okawtny i tone inaterjaly., „saopenleł- 
<feK‘arK*“ wye/Jii, uic n ie  Jntpróeey, tece po db&M 
wrócili, kupili 2 i pól mętna zefiru za 5 tysięcy 
ulik. i pray tej spassfmoód -drugi. „aabpesilełdritanB** 
skradł jeszcze kupon na 3 peary spodńii — *iyti o- 
gółu-ej wairtaśai 200.000 mk. Jjfen, spestrzeżene 
krauaież, obaj złodzieje wyaaS.

Nnęly sfcę“-«. 7. mlew iadamej przyczyny żmuda 
■ncgJe rkn.'i dwunry domu .jaay u!. Małej nr. 38. 
Marjaaima Korżm-inkow a .

Ztóffwu afera bryl*ta&»wa Piw-cłeeteąei-ga ul. 
Bagnw uoOtóra, Jana Urbana- (wi<eó 'WietrayOci/wi-oe. 
pow. dąbrowątó, aiemtr. (Matopol&ka) gresepilo 
trzech żydów' i  aapmponowa'li imtpuo. .jbi-yłarriówi". 
Naiwiay "Urtbąa kupił 6 brykietów ze 101 dotanów
1 dopiero p& odieasciu osausłów <iow:edziaI się, że 
kutpit stskielkft. Z poww in  dost^ziłtoeau akrRm&aka

Wszyscy do natychmiastowych ofiar na fundusz 
wafki wyborczej P. P. S.

Każdy Towarzysz i Towarzyszka, oraz sympatycy P.P S- 
nabywający Metalowy Znaczek Wyborczy, spełnią swój obo­
wiązek realnej pomocy Parłji w jej ciężkiej walce z przemocą 
reakcji o wolność i prawa Polskiego Ludu Roboczego. Niech 
znaczek wyborczy, zdobiąc pierś robotniczą, będzie symbolem 
solidarności i gotowości ofiarnej dta P.P.S.

Znaczek Wyborczy można nabywać w Sekretarjacie Ge­
neralnym C.K.W. P.P.S. w Warszawie, Warecka Nr. 7. Cena 
znaczka 5C0 mk. za sztuką. Tamże są do nabycia nalepki wy­
borcze w cenie 50 mk., oraz Wyborcze Listy Składkowe.

W j& ra y  M M  Geirtraiiijf P.P.S.

kiiBoteii nr-usiał zrezygnować z wyij-aató dto Ame­
ryki i  wrócił do domu,

Ucieczka z zakładu. 7, zaktedu wrdwwawrae- 
go dla chtopoów-sierb. „Sieiocin" ptrzy ul. Jagieł, 
•toóstóąj. ab'egt wychówaBiLeo lU e to l  Władysław 
SI.nijBeiws&i.

Z*rnachy niHu°bójcze. ,\V miesziitóiiiu, wśżBńem 
przy nil. Matejki1 nr. 3 otrute się  ługi.em t; ajaud*- 
rae sasMobójmaym 46-tołn-i* K aste tem  Życtei. która 
w stanie ciażkśm przewiozło Fcgotowte d» sspi- 
taila ńw. Rodua-. 'Prayczjina taigni-ętó* się  na życie 
— .iiiieporaziu[mieaa.e z synem,

— W mtesafcaró-u w hanem  pray ul. Wspólnej 
»r. .112 -wyrobnica' 36-Jstaia Waierja Kozerslea, w 
p-raystgpće -pcapwuzy spow odtw ao^ zawodem nu- 
loaiiym, mailowała otruć się  subtematem. Deispc. 
-ratkę -w sitaote oięBkiwn praewiOBło Pogotewte do 
^{Btaila iDz, Jeiznis.

Wypadki’ trajnwaju-we. * BraeJ: domem nr. 5 
przy ul. Leaaro pod el-ektrowóz, linji nr, 9 dosl-aia 
sńę 8-łettSiia' Tobą Mandeł&wegia;lita (Leszno rur. 
8), k tórą ogólnie pn.T-u-czaną w- słaude ciężkim prze. 
wttozioi Pogotowie do aąplteJa ha. Karola i M ir$.

— tPraed' domem nr. 72 przy ul. Grójeefciie), 
Stsuńsdom Kluczyk ze wadi Kwpaaj®.' gm.’ Kamor-ikH, 
będąc -pijcnym. afcręcłj nagte własnym kootóeani ma 
azyaiy 'l-raniiwajaiwe. prayo-.eim koń dostał «że pod 
JWdJe&fiBBfacy eteikłiiwóz iimjl nr. 7, idący -w stró- 
mę iw. Oparaewsikiiej i doznał atemor.iia lewej nagi.

Odebrana ezefcoteda. Na ni. iDcubreg pósteptftt- 
tow y  1^-go fcom-isariałii zatrzymaj 2-cfa podiejrza- 
nyca -mężczyzo: Tsdeuate (/tomojskr'icgo nr. 
27) i  Józefa Bótomika (atgcfcu® miemełJowBinegd)', 
od ‘których odelbrai 2 -tafie czekoiady wagi- około 
50 femuśw, pedłodząccj pra.wdo|*oidól»i» z kna- 
dsa'eay.

W Mcp°na(Ji k»ohu'.i:ka. W cknou ar. 12 pray -ut 
Oa-ifej Mieczysław Sie-klucki, będąc pijrmji. roab'j 
hut-eJkę od pirwa s »  głowie sw#j kocha nikł Czesta- 
w:y Gbhm® -([Wronia nr, 4i). LetoiS Pogctówóa 
stwtenteB rany na -gtowie, twarzy i  szyi. tS'eklPc- 
kiego odprowadzono- do 12-g> toamisaiijatti i  traty, 
mano p-ż ik> iwytazaawieinan.

Aresait«waaie Oszustów walutowych. Od iłhsi- 
azego już czasu w okoiamch Naieviek operował ja. 
kiś mtody oeohoik. który czatował na. osoby, adią- 
fcjgoe do kantorów- wymistny pieniędzy j  p o j p re. 
tekstem zacfia-roiMantia więcej .pnek-tów pray wy. 
Briatm o te u ła ł naiwnych.* iPokcja- zdołała go w 
<tefcb..ijdi czasach zdoni<adk»wa£ dw« razy i dw* 
racy jegounoiść len  znów po kiilk-u daiacji anajdowal 
się na woteośoi1. Osewsten tym był Sruil. C&aann 
RoseaDberg (Gęsia 27). W dniu wczorajszym -pnae- 
chodizńł pra-Odowmlk 4-go komisariat.u M-alecld przez 
NaSowtó i  -w braimie domu nr. 45 zauważył auone- 
go sobfie Rosetclbejga, który do s*p<5’.-łd jeszcze z je­
dnym oszustem, a mia a owicie ■Nils&ełer Getwlrcejn 
(Walewvki 4(Ł) zdążyli już osziikuńeztyin sposabam 
-uikraść Józeifawii RubuikMWt-k jemit, pochodEsęcdinM 
z  W awra 30 franków francuakidi. k-tó:« Im  wvito- 
ciwaiy z Prancji z pracy, z, aohą prayiwtóaf. ftaodS. 
Mateclci zdoirtieskowat o«łuis!ów i  ipieal-ądsL? zwróco­
no prawemm wteśc-idelo-wi'. nsś obej oap«ści znów 
poiwędirowati do sędżlego -śtedcatego. tklóiy z&pe. 
wsie oańdBi pod1 kluczem iri«popraivtniego omausta 
Rosenberga,

lL'brzo t"sgll!. Do \W .viawy przyjechał X !Pó- 
»wóstóiego Jata Borók. oefem rózygkanża wizy a m  
ryikaństoiej m. wyjazd do Ameryki. Błąkając się 
po ułtey SonatersLitej spotkał jakiegoś o-sabnlka’, 
którego spytał o drogę do, konsula am erykań& ie. 
go. O róbsit ów spytał pnzy łej (xteyi w jakim feu 
teroste -Burek ssaka- konsula, a gdy dowiedział sie, 
że w sprerwie -wftsy. ośwćaitozjJ, iż debase fe®c4, 

osohnik ów jest właśnie dofcryim pi-zyjiciie • 
łedu -konsula i jego wspólpraoowiEilateni karisular- 
n-yun i incżo tou wizę naiy<łanra»t, uzyskać. Buirek 
awfeagfł opawtadenióin nie-znajonrego- £ wsaedł z 
tórn do bramy jedurago z domów przy ul. iSeiiatw- 
skieę. gdzie rzetkamo- miał mieszkać konsul, o aa. 
ta-atwtsay od Buirki 10 dolarów' i  pasapwl, zoókt. 
Zroapecao-ny Burek aawiculórnlł o oszustwie XII 
feout-iiMarpet, ate po złodzieju j śśsdiu nie pwoślato, 
zaaleBiófflo tylk» w bram ie panzuccuy pratw, ste- 
i-Jsóieja pasŁgwirt.

Krwawa wałka z bandytom*. W nooy s 16 -a* 
17 ib. in. pKh'ci! policyjny posterunilcu Jtegnów, 
p tw .. aóieapća»v,-s.(kieigo okładający sżę z 2 dwimych 
poilcjaniiów. 'nr.Dknąl się w lasadi -ksumpinów^kich 
na grupę -jóildchś osobników, fetóray aa widok po. 
Boji rąw ®  się do ucieiiaki. Policjanci, wewwaw- 
stsy uciekającyiłi do «a rzymante się, puścili się za 
iritmii wr ,pogoń i wtedy z gnupy aieńnrijomych p*w 
dfiy flteasily. M wjfaici zaczęli strzelać rówiuietŁ 
Pray tej wymianie strzałów jedein z indlu jaiilóW;, 
•Beska, zostaf m eny i apeslł z fcao-m. cso.
botoy zdołajE skt-yć śfę w gęstym aaga^aśkii.

Ze ibŁtiŚejskteh występów' u* lcfasialcach. W
ub. mlesiiąeu w  CSechocintai wteśtścaefoe Dłasjąitlcii 
Kliukówi. pow. wysok-o-niaz, Mar.ii Heneberg. skra- 
(isiijuo .biżulieTijię, -wartości okoto 3-ch mtłjació-w' nvk. 
Pótiop paw. niwsKawskiego 'pacEątkawo ma -stad 
al'ixliaiej® trafić rate mcgla. Zwrócono jednak uwa­
gę «» n-tejeki-ego Slanfcdawu Jónarta. raekamo fiu 
bitem z Łoidtó, zamieszbalego rów*1, też podtezss o. 
atatntego sezo-mu w Ciechocinku -w tymże ilomu, 
co i  Hieaiebergowa-. Ponioważ Jaaart naślępstega 
dał* 'po kradzieży wyjechał z dechouiuiea^ ceóaui 
wyki-ycia kua-dżteiy wysiano <io ŁodteD wywiad-ow. 
cę DąJbikŁ j»  steżstoa Iłeuebergo wei, która zmato 
Jcawite. Ite.sautk'-.siania w Lodzi były bezdcirteasn*. 
Jednak w tych datach «a dworcu kaliskim służąca 
zauważy1® Joara-rfet, gdy wyjeśdśfcl poou#gteiM *r 
sUbcnę Kaliaaa. WsUboala go wy,wi>adchW!cy. 'Wysta­
no depafBę tatejow ą za Jómu-loin i z?trzyiuwno go 
W- Sóeraicfaui. Sp«iiwadzony dr* Łodza obmiMd »śę o* 
jwstgpowtóae- poIKcji i granat jej poioi^gateotem do 
odpomwróżiiatoości k i felfezyw-e oskarżence. W Cte. 
ciwwJmlcu jednak kradzież lmu udawodsiosw. J . 
przycn®! do kradzieży. Bińul-erji jedneł :i* rat­
k ę  nte odayskano. gdyż odpnaedat ją paserowń w 
Locte. EamestowS fltensriowi, ten jednak po *resc4- 
towraoLU .tonartei adąjyl s ię  utełoit.

Z sądów.
0(*r"CM-nic -prawy F« dak*.

■Rozprawa przeciwko Fedaik-o-m i tu-warayssim 
offer.rżonym o zamach ;;:a Naczelnika Państw* i 
wejewodę Grabowskiego, w az o adradę stawu, 
która i-* roaprarwa miaSia ste a &zipocaąć w det -u wcao. 
rajszymi, sastata- cdioczoiB* z powodu ataku serco­
wego. jakiego ostatntej nocy <!«aort praewoduiczą- 
ry resprawy Mayer. Rozprawa rozpwaaae się vrów. 
czas. kiedy wyausczBoy nawy przowodmcBęcy ss- 
pasna się a akiami, co potrwa najmniej 2 tygodn®!

Sprawa dra Scrkowsiieg*.
KilfeskrOtai© odraczana w Sądzie (Bcręgowyni 

i po wsa ,pierwszy- w  .sądach naszych ootówtaGa 
sprawa w’ascrctete znaaiego instytuto bakterjalo. 
glcaaego d ra  Stani-lawa Serkowtakiego. accńala 4- 
aitateożnie ptyjetkaaraa do OiąJaeuia sędzieamł po- 
kcjw; p. Steaiiślawiow3! fxxpaitto.

Oskarżenie popierał ze sirony -władży poltcyi}- 
nej -komisarz, lA go  koum-saijate P» P. p. Kaążek, 
w obro.ii© zbś oskarżonego, laióry sam przybył do 
sadki. ipraeunawM adw. St. Wiśniewski.

IZ referatu sędziego dawiadrrfemy się, tao dr. 
Sterkwwisfei. wyraibiając surowicę przoei wbl-oaEcaną, 
iwffcrów TczrporziądEeuilu Ministerjuau adro-wła, s e  
poaitedą' ma jęj wyrób komeesji. że nie złożył w  
teimtu-ie praemsamym podan ia o u-izielenie mu tej 
laoiaoeaji. że kierował Kikladejn swym. n ie będąc 
aaSwięrdaouym na- tym staoorwistou praez Mlnister- 
jm u i że  sprzedawał wyprodukowaną surawicę, 
-nie odkiając jej dó irprzed.n.iego zbadani* praae or­
gany Min.' zdrowia.

■Drugi aarzwit, jaki -ępotkaf oskaraanego. byt o 
•■Wiele cięższy-, mtenowiic-iie. d r5 . miał .sprzedawać 
•W óefecłi zysku- wzamian surowicy ptWNawttóonic*- 
snej pre;xHit*i bezwartościowy, zaopatiując apabo- 
waui-e tego w  napisy, wprowadzające w błąd ma. 
bywoóW.

RaeczoOTiawcj', hńdnni na śledztwie wstępnem, 
pe;pa-rii opiaję, jg> smrowuca d r. S. do celów leczni- 
■azj-cJi absotomię ^ ę  nie nadaje. Stan ^aańfetrny aa. 
feiaslu da*. Sieirfsaw aktego- był pensiej ’wszelkiej tkiy- 
tydał. Pozatem ekspertyza, dnkemma na śwrókacti 
morskich pn;cy pomocy sonrowiey dra S. stfwierdfcila 
ich wy»dyctb:uiie.

’Po wyca&rpująć-ym rńderacic. sędzia zadaje 
szereg pyteń oakaraoaierau'.

Oskartany sam i jirzea u&fea obrońcy swegoym® 
prayzna-je się do winy w tym stopniu, -w jałdm 
kreśli ją osJciażcaite. mem-ntej utrzymuje, iż żadmej 
satej woli z jego strony n ie byta. że wdsutek tego, 
•iż osobiście n ie  zaijmowail się •wssjretfcem, personel 
jego praez swą opieszałość 'pape!iti4 ..-'biąd". Sacae- 
pteuia te u i  i  uipusy wy komy. wali pod jcteruBihietn 
dra S. lekarz węteryoarji Z. i stndlenł imeid. Św. 
Rozlew surowic do ampislek wykonyv/auy byl 
przez speciiojny pergo-nel. Tttóry dopuścił się po- 
myłki w czosio e.tyik'ie{owa.nic.- ate przecież z  tego 
»i» rndżna wysuwać wniosków1 o  oaiośoi, p-ro-wa- 
ózome! z oJhraymżm nakładem pesey ł starań.

Nie ujiiltoJteDi — mówi dr. S. —- bot; I roli, 
JeoB praeciiw.uiie. szukałem jej, -roesytejąc swoja 
awaepkvnhi- do wtelt: im lytucji naukowych z pro&- 
bą o iibrdancte. oraz kontrolując swoje wyroby niż 
ilnet.Ttei'h a?gran-te-*n>c‘h — co ttdoiwodnżć mogą 
ówiadkBłWte.

Sąd zza: A cóż nam powie osteariyeie3 w  ■p-raed- 
m o tie  środka zapobiega wicaiego. uiiająciega być fflu 
3tcsoiwBt.:yan na oberaiein pofitedzeintu,

O.ńkarr.en.te popteram — mówi tom isans :Ksią­
żek — w- całej rozciągłości. Sprawa jee# niezwy. 
‘kita. Oakarżo-ny -nie jest pa-zecież praemysWiiec- 
handtere. f e t  dektonem -medycyny, należy do k a­
sty spofeccmej. iktóra winna -posiadać bezwriględflte 
zawte-niie spo®ec0eó9&wa. Ophiija jest słusznie za- 
ntepakojcara. bo czyny oskańaaa-egio gc-iza w  pod­
stawę iatniesua spoiecaeiistwa, jego ed n n d e  1 
życ.io, Soiftecz-eins'w-io oczekuje w spokoju i  zaufrt. 
mu, że -władza sądowa othremi je na p-raysatość ad 
teildcłi pa-zeBtępaiycfa czynów., w-y.mieraajjąe surową 
karę. gwoli praeśitopgl dla ksaydk.

Tłumaczenie Sie orkerianego -pomyłks-ró ki«- 
•rowitików zakładu jpego nie wytrzymuje bryt.yfei. 
On. jaku główny -kierowiri!!t odpowiada -za wsaysil- 
ko.

Podczas cr’-eeo śledztwu dr, S. a ie  wykazał 
4-H'oręj wolt: nie ai/nawiał wynfilków' potrójn-ej efe-s- 
pertysy. nie zjawi! «?ią .ma wynik śledztw® co do 
wartości surowicy badanej w' zakładzie bakterj-oło. 
gfksaijin* szpiW a Ujazdowskiego — pneefo isbtt-eje 
obsuw®, t a  ibedąo n* w-oiaoM dr. S. może wpływać 
na •wyniki datezego' śledztwa w tej spirarwite u wo- 
bac tego oaicariyieia] domaga sie zantoeowonia do 
S. -issjaurowsnego środka z-apoibiegajwozego -w po­
staci awilyctentestowesfo zaaire-sztowajiia.

G b m »  e-nerigacznle protestuje, dowodząc. ó» 
iwiaa rętorżati-eg-o jeśli była jakaś, jest nniarlmakw 
i pnedwczieścite o> »iej teraz mówić i bynajnmóej 
— -«k) CTSu jej -udowńdnienit — nie wymaga, te- 
Ł tŁ  represji.

Sąd. biorąc pod rawagę powyńsze obciążające 
^jwKwzsiośtó postemawr.) sprawę odroczyć, a tym- 
esssem  aasjceowae uatyebmiasiowe zsunresBlowaiate 
dn-a Werkowsktego cło czasu alażęnla praeBeń po- 
lKskj w sumie 2 nrSljcTiów mairek.

Swmę tę  ztożyla wczarsj żona oskarżan-ego.

Sport.
• f

RoMtuiezy klub spartowy ..Skra-* — H . *p. ..Na­
przód- 3 : 0  (2 :6 ) .

•Do. 17 b, m. o goda. U  i  pól mn» odbyły się 
zawody w pito© nożnej nti©<łzy Rób. ikl. &P. „Skra*‘ 
a ki. sp ,^staprród“‘ o nńatiraowslwo M. C. G*a 
aoszyaii tia.varayazy robi stale postępy: jest to gra 
am biuia i  z jK^wcteceabenx, aczięofełieh wymaga, je­
szcze dużo -steiraEnegKp uTwnćirgu. Na wyróżnienie za- 
ahiirirje środek pomocy, tow. Stamfe, oiewą%>Kw4e 
najlepszy gracz .na beteku. ..Dchry bramkarz ; prae- 
(tati Swtelc Lewy lącKnik to acacs h. pracowSy
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żAefflgtsntoy. Góałe śtnreKE: 2 .lewy lącarfk' ttrw. 
Prędkowsfci i 1 tow. Dztorżraowalci.

Zwycięstwo nasaei dmużyny pltolienoość przyjfo­
la % Bsdowoleuttein,

Crae«ria—Mskabi.
Zfrwofty ptfki ioo&nej ■miiędisy; MCSrapr<vią" a  

„Mafcabi"4 dały wynik 1 :0  (1 :0) na korzyść Cra- 
w j i .

Teatr i muzyka.
Opera ©aiSs „Madame Butterfly". Ju tro  „V«lou 

łBBta,".
Te*tr Rozmaitości. (Dziś abonamentowo praed- 

stawteoto komody G. Zapolskiej p. t. „Kctbtoto 
bets skazy". W  środę „Suibtokatórka“ . W  próbach 
r»d ktorunldieia dytr. Solskiego dw ie komedije

MoMer* .jltfelżeafeftwj r. m»9rt" i  .jGsrwegora ©yndto

‘ Teatr P»fettL Dziś i  ju tro  „D jabsT Motoatna.
Teatr im, Bogualawskicgo. iteiś „Giobelin". 

W  środę wrewa chwilowo r a  afisz „Urwis4*,
Teatr MaJr. Dziś i  jutro „Syn Caaasnwwy*.
Teatr Reduta. Dziś .Judasz" Tatanajjera. jutro 

,,Baifovtera Zakochany1* (ceny zniż.). W czwartek 
.pitorwsaei praadistaiwicnie komedji RJStnetra ..Tra- 
getd'jia Eumeuesa".

Teatr N»w*sci. Dziś JKnjłowa tanga".
Teatr Kemodja. Dziś i  codzite.wrie JSiafWrdce- 

jiie tetra4'.
'Teatr R*wy. Dtóś .„Odtmtodaoaiy, Adoted*4.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
■pan. — Męseąca śmierć.

FUrm przototowto walkę miłości z ńMierasą. 
Z WyciieŻa oczywiście, miłość, ate (topie po raa aa-

mytm końcu., kiedy się zdaję, a» jest już beawzglę- 
dinite zgubiona. Ate nic strana, ideowa, ara tóbuia 
staa»\vią wartość togo .filmu, lecz wykonaarse. któ­
re  je»: isfcotaie: wapamiate. Takiego opanowania 
środków technicznych, takiego wybookaeffliia «wwv 
•golów, i azczęgólików, takiego bogactwa dekoracji 
i  (przepychu krajobrazów, tak umstswwskiej gry i 
rteżyaerji — d l a j w n o  już r a t e  byte w (kinoteatrach 
wararawsikiink.

Oprócz tego f irn  ten przynosi nową. a  nader 
centrą zddbvra, ntjanowdcie. nadzwyczaj pomysłowo 
i artystyczne oprajpowanae tekstu abjaśn.iajacogo. 
ZaimiasBit ’ BUżących i  .icdraoatajnych napisów, matmy 
jakby pfaibaty o najróżnorodniiejsaego kształtu 
czcionkfich, zdobne ‘w winiety, przystosowane do 
trteści śtow. „Język-*- Etom praekształcono w tem 
sposób na wrażenia wzrokowe i  wpleciono orga- 
uilCBUiie av akcję. Nowość tę. .należy przjBWoić na 
■zawsze azta®  . tónctmutogr^fkfflmej. b.

p o k w i t o w a n i a !
N* Contr. Fundusz Wyborczy P. P. S.

Przegrany zakład L. K. mk. 500. ć?teRa 
sztemb. N ew 'joP k  nrk. 131192. . Bemaniemsrte 
11500. Jurczak mik. 500. Syawpałyk J. <T. mk. 20** 
Julja NIroozkm'.rka nrk. 23®. Od mżyniese.
1000. Chybiusiki mk. 500.

Zetorme na etapie w liar-aitowitaach praes 
J  €vw!ińsk!.ego od syinipatyków; Ob. ob, Ko"sjW*V, 
•ty AWłk-LańiewtAti rrk. 5000. Aletkeander 
mk. 4000. Jasn Dzierżyński rok. 1000. Teofil 
■bowaki 'mk. 1000. Irena Cywińska m k. 1000. i ,  
z ta ie ra  iKtrólówna mk. 500. Zcfja DsaęąpatewJI 
mfc. 500. Helena Wernerów* mk. 350. Jima 0 "  
k a re w te  m k. 500.

,  Na inwalidów woj*1™?**.
■Kółko dramatyczne huty. saiklanqj Ośaaww 

13500.

Zakład Chirurgiczny i Roentgenofogiczmy 
Dwa S . RUSIHROTA, ui. Graniczna S , telefon 103 -5 0 . 

Sala operacyjna—a m b u l a t o r y j n a .  Promienie Roentgena
(p rześw ie tlan ie  i leczenie). L a m p a  k w a r c o w a  (sztuczne słońce). 
Leczenie skrofułów, gruźlicy  gruczołów, kości, stawów', owrzo- 

dzeń, guzów  i t. d.

K t k u a z i e s i e c i t i  w ^ k w a il i f ik o w a n y o h
S T O L A R Z Y

poszukuje natychm iast 
T uszeuskio W a r s z t a ty  Stolarski*

TOW. HKC.
G r u d z ią d z ,  P o m o r z e .

Potrzebni na w yjazd
Majster do terpentyniarki, blacharz na samochodowe roboty, m a­
szynista do obróbki drzewa, palacz kotłowy do większej instalacji 
kotłowej 1 d® gotowaczy na warniki.

Zgłaszać się ze świadectwami do Państwowego Urzędu P o ­
średnictwa pracy w Warszawie pokój Nr. I.

Kasa Chorych m. Warszawy
a mocy a rt. 53 ustawy- z, dnia. 19 maja 1920 i*, o  przymusowem u>be&- 
ptec®eoiu a a  wypadek choroby, pocteje do wjjaidomicśca!, ae dinża 27 
wrzwśJaa 1022 r. o gada. 10 rano w fabryce p. f. Dejbkomiicaa: pray uł. 
Riałeg (Nr. 8 okihędEfo się  licytacja nichomcśtó, a a te ^ -y d t do -p. Zyg, 
Dabiboiwicaai, oissaicioiwaaych na m k. 53.347, skradających się  a p:toś- 
kówi 12 ctówwycłi, na potoryc-* należmych Kaisde ekładok ojłónikwwskidi.

Ru-Aomofci obejrzeć mcrina w  duto licytacji od godz. 9 rano, 
spis zaś takowych, oodziemute odi 9- duj 12 w Wydziale Eg^efcucyjtiym 
Kasy Chorych (ud. Solec Nr. 93).

(Warszawa,, d. 16ffiX 1822 r. KOMI8AR7,
Kasy ChOTTck » .  Wwfi*awy 

S e l l .

N A  R A T Y
Wybór lepszych ubiorów męskich i damskich 

D. W a s s e r s z ł a n d ,  T w a r d a  S r .  2 8 ,  m , 2 S ,
(lewa oficyna 2-gie piętró). UWflGfl: Sklepu n iepos iadam.

PIT* M a  r a t y  “I W
miesięcznie lub tygodniowo llbiorjj Rl^SfeiG i OkP^ciS 
damskie. M a q a z y n  ubiorów męskich i okryć dam 

skich B. B oćko , Elektcraiiia 45. Tslelon 511-45.

fia JB Na najdogodniejszych warun
kach okrycia damskie i ko 

rfa stjumy w pracowni
L e s z n o  2 7 , m . 2 5 , telefon 403-88.

(v is -A -v is  k o ś c io ła ) .  (W podwórzu 2-gie piętro).

Dr. med. feldhusen
b. si. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Koentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Dr. M. Tuchendler
b. lek. polikł. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5—7 (Panie 
11V. — 12‘/.). Królewska 27 m. 1, 

tel. 14-27.

Dr. I . SESTOS ,
urn. weneryczne, *kórn< 
płciowe. Od 2—3 i 5—8. Siej | 
kiewicza 12, m. 30, t. 73-0^'

Dr. J- Zalewski
ek. as. szpit. św. Łazarza. Choro­

by skórne i wener. Analizy krwi. 
Targowa, osiem dziesiąt cztery. 

Tel. 77-83. 5—7, panie 4—5.

Kasa Chorych m. Warszawy
a mocy art. 65 ustawy a dnia 1® maja 1920 r. o praysniwaw-em uber~ 

na wyipedefc choroby, pccfaje do wTarfotrwaścii, iw dmiia 29 
wweńKa 192E f .  o godK. 10 rewo iw łobatu Siw arayw eni*' ^FerajńgL 
trf‘ pray ul. Leszno Nr. 4®, odibędwto się Mcytaóte ruchomości, «aite- 
jąc^ęh do tcęoi, oazamwanych na mk, 63/116, sk*aid»j»cOTeh się a urz?- 
dweh 'brtonywycb, aa  pobbrdte rraffleiżuiiych Kasaw dctoJeh ceibnikiowBiłcitti.

Sjocbomoścn obejrzeć mtxzzia w dniu licytacji «d gada. 9 raBb, 
mpm aaś tafccrwTcto oodtoenrate och 9 <to 12 w Wydosato Egzeilouiojtnyjn 
•Kasy CSawyth (ufl. Soóec Nr. 95).

IWararanra, i .  16(IX 13212 r. KOMISARZ
Kasy Chary eh m. Warswrwy

h a l l *

Kasa Chorych m. Warszawy
* mocy a rt. 53 uatawy z duto 19 m aja 1920 ń  o  pnyrwisowwm u.bez 
ńierewnta aa  uypadbk choroby, podhje do wtodoracócii, żó dnfa 26 
■r.raeś.iia 192S r. o goto. 10 rano w- lokalu p, S. A. Matecktego pi®y 
Ml ZAetaęj Nr 26 m. 12 odbędzie wę licytacja ruicbomości, mteraj- 
c y *  d» tegoż, ossafwwamyćh na mik. 253.615, g ad a jący ch  się  z  uraa- 
thefi biurowych na pokrycie należnych Kasto składek cElonkowekich.

iRjuchamości obejrzeć można w duto licytacji od gcdsi. 9 rano, 
HpDb -gaś tatK*a>rti« » 'Htonroto od 9 do 12 w Wydziale Egztokuciydniyan 
Kasy Chorych (ul. Solec Nr. 93).

(Waraaawa, d. 16/IX 19212 c. KOMISARZ
Kasy Chorych m. Warsnawy 

S e l l .

K orzystajcie’.! N adzw yczajna Okazja'.!
J e d y n e  P o l s k i e  Ź r ó d ł o

t a k ie  kapelusze filcowe
Ostatni w yraz mody!! W najnowszych kolorachR

W najlepszym gatunkuH
Cena nSiej kosztu — 4890 mk. za sztufcę. Oo wyczerpania* 

Wyprzedaż tr«st:ć pędzle tijSko dtssa tygodnie.

,A M  E L  J A ”

Dp .  i . m i l e j k o w s k
Choi. wener. I skór. Złota 3 
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4 - 8

Dr® A. Szwar
Choroby oczu. Warecka

telef. 192-96.

I
I M w o i i m  l i m .

MAGAZYN
Konfekcji Damskiej 

i Trykotaży

Chęciński
Poznańska Nr. 21,

Telef. 139-86.
Poleca duży wybór o<*

najskromniejszych
do najwykwintniej* 

szycht 
Bluzki od mk. A0r}
Suknie wołn. .  5 ^
Swetry • - I0J£
Reformy 
Pończochy
Rękawiczki .  jj
Koszule ,,
K o m b in a c je  ..

Wyroby w łasns. ,
Oraz przyjmuję wszelkie zam , 
wienia z malerjałów własny43 

I powierzonych

r e a l i z u j*
w e d łu g  e s ta tn io h  w z o ró w , E uropy  Z a c h o d n ie j

M i a s t o  —  P a r k  L e ś n y

„ S R O D B O R O W ”
Sródbot

W  O T W O C K U
•o» 3 3 0  morgów l»su  iglastego, podzielonego celow o i artystycznie na działki.
W najpiękniejszej i najzdrowszej m iejscow ości leśnej przy Otmrocku, własna stacja  kolejowa

w najbliższej przyszłości.
Wydzielono place okazałe pod budową kościoła, szkoły, targów 1 innych b u d y n k ó w  publicznych. 

Na każdej działce bądzie założony ogród owocowy i kwietniki.
•  • piąkne 3zerokie u lice, bulwary

111*1 $125 do spacerów , ośw ietlonie.elek- 
!»Srt % |fł tryczne, tom ki wzorowe ze  

wezclkiem i nowoczesnem i w y  
godami

C . A ^ k n n ń n u  telefony, park angielski, k» 
9 P O I I » O P O W  no, boiska sportow e, ło*Td

m leczarska typu azwaJ®,
posiadać będzie •‘°*wc*°

Kasa Chorych m. Warszawy
s  mocy a rt 53 usła-wy * Juto 1S ntaja 1920 r. o praymuBowc® ubea- 
sieeM nkł w  wyjpadek cbowby, pwteje do wiadomości, t a  doia 28 
wmzeńnii® 1923 r. o godz. 10 rano w ldkaJu p. B>erały Jóeofa, pray ul. 
Sapticżyó^iej Nr. 8. odfbędae się licytacja ruchomości:, do
tegoż osracowscyięh r,a rok. 118.500. abtodsjąoych się z  masaytay *a- 
brycatoj, »» pełaryete nateóuyrłi K«ze dc'adck cafcntoowalóch.

Rwhamości osb^naeć można w duto licytacji od god«. 9 rano, 
Bpcs « ś  tak»wyefa od 9 dio 12 w W ydaate Egaefcucyjsiym
Kasy Chorych (ul- Sc‘teo Nt . 93).

IWarsssaws, <1. 16/IX liyJ2 r. KOMISARZ
Kasy Chorych m. Warasaiwy 

t& e  1 1.

^ tJUuriMie . - a
Dia nabywców działek na ich żądanie mogą byó wybudowane w c«ągu 2-ch miesiąoy

Domki (pałacyki) mieszkalne 2, 3 i 4 pokojowe z wszelkiemi wygoda'’
według ich indywidualnych życzeń. - •  z am ieszk iw an ia  latem . _a„/

D z ia łk a  z  la se m  od 4 0 0 ,0 0 0  m k . w zw yż . *loś* działek  OfraidcZOj

Handlowego Btaci S arna—Warszawa, ul. Tłomackle n r. o.

Kasa Chorych m. Warszawy
z mocy art. 58 twliaw-y b ctoto 1® roa-to 1920 r. o przymusowem nbm- 
ptecffipniu ma wypadek choroby, pcdiaje dó -wkictemiośct, i#  dmaa 30 
wraeśnto 1922 r. o goda. 10 raaio *' teksilu p. K. Szpaltowsłcego, pray 
Wl. Ż«ia®'ics Nr. 64, odibęda e  się l&ytecja: rurfiomoeci, aińteeących do 
,tegoż, onsaoowmnych na mio. 226 oOO, akładających się  M© spraętów do. 
'anowyicłi, oa pota-jTcato wdeżnyieh Kasie sikladisk cate ikówskicb..

" Rutoowioso.: obeowto możma w to to  licytacji od god®- 9 ramo,, 
•p.s saś takowych co tetenmie od 9 do 12 w WydziaŁo Egzekucyjnym' 
Ka®y Chor;>Tcłi (ul. Sotee 'Nr. 93).

iWairszaiwa d. 16/1X 1922 r. KOMISARZ
Kitóy Chorych ni. Warszawy 

b e l i .

or. f. rastra lek. asvst. 
szpit. św. 

Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1—3 1 5—7.

ślubne, złote pler-
 ^ ___  ścionki d a j e  na

’ raty. Zegarmistrz, Gutmacher, 
Smocza 21, róg Dzielnej._______

|  MłOSZEItlB*

D r. F. S t i l le r roby
skórne 1 weneryczne. K ró le w ­
s k a  2 9 a . T e le f .  32 -17 , do 10 

r. I od 4 —7 pp.

:i
S 8. 2M19 SISOIS M9I0
szycia zaszczycona najwyższęroi 
nagrodami i honorowemi dyplo­
mami f\. Wiśniewskiej mistrzyni 
cechu Warszawskiego Niecała 12, 
telefon 72-04. Zapisy codziennie, 
patenty cechowe podmistrzowskie 
mistrzowskie dające prawo otwie­
rać szkoły pracownie, kończącym 
posady, nieczasowym godziny 
wieczorowe. Podręcznik kroju 
obszernie opracowany dla sam ou­
ków nabywać można w szkole 
i księgarni Gebethnera Wolfa.

Zima nadchodzi, po-
    lecamy gotowe palta,
kożuszki, bekiesze, burki, kurtki, 
garnitury, spodnie ceny fabrycz­
ne. Szyjemy z własnych i powie­
rzonych materjałów o 50 proc. 
taniej. Nicujemy palta, przerabia­
my futra. Wytwórnia fto |or<Jw 
męskich Stpowskt i S-ka Chmiel­
na 49—11 piętro. ______

1 Hramior rn<5skl Przy’m,u ' e ,obsta-UldnlcL lunkl reperacje nicowa- 
l nie, przeróbki wykonywuje soli­

dnie i niedrogo. Długa 57, m. 4a 
II piętro front.

m andolinie, skrayp- 
   cach lekcje g ry  za ­
sadniczej. N iecała Kt—13.

pisania na maszynach 
i przepisywania Twarda

Ul lEMlSl® osobiście I o- 
soby nieobec­

ne na przestrzeń. _ uzdrawiam od 
wszelkiego rodzaju c h o r ó b ,  
oprócz gruiilcy. paraliżu, raka, 
wenerycznych-' Hipolit Rudziński, 
Warszawa. Praga-Radzymińska 8, 
in. 23. Przyjmuje od 10 do 7-ćj 
wieczór.

Reso- 
lak-

szellak najtaniej sprzedaje Poz­
nański. Marszałkowska 72.

na raty Sienkiewicz*
13 m. 19.

30SIitkU 3

22-2 6 .

M 85!!! ZfSY sztuczne bez 
podniebienia 

korony, mostki, reparacja w prze­
ciągu 2 godzin, wykonywj pun­
ktualnie. sum iennie, po cenach 
przystępnych. Laboratorjum zę­
bów sztucznych H. Ratuszniak, 
Leszno 36. Telefon 274-49. Uwa­
ga: druga brama, drugie piętro, 
m ieszkania 26.

wspólniczki dodX  
żawy folwarku 1s i| 

kowego bllzko Warszawy. 
10,000,000. Oferty dla .Sam 0 
go“, .Robotnik* W arecka 7.

H w  kwtntnie wyk°J 
wa najtaniej! Stenna 18, P 'v

lajtiiki
cel upragniony w ,aknajkrót5 
czasie, niech przeczyta ks>» 
powyższą. Za poprzedniem J| # 
staniem 500 mk. lub za z* 'y
590 mk. wvsyła .Novitas*. 
nań. Fr. Ratajczaka 38
j i j y n t  piekarni 'I, odspr/* 
UuiUu zaraz. Wladomos 
Wspólna 30 miesz. ‘

męskie jesienne, mo-
 ____  dne po 40 tys. mk.,

2 garnitury marynarkowe męskie 
po 35 tysięcy, palto na futrze,
reglan, najm odniejsze—95 tysię­
cy. Sprzedam zaraz. Złota 34 
20. Handlarze wyłączeni.

dmoże poinfPr'Y 
wdć o miejsc* 

zgonie LUDWIKĄDjlU IUD óyUllIC LVJU»y '<
CHft (herbu Dołęga) lat 3 V  
czy łaskawie zgłosić się 
nie do Mdmimstracj! Rob " ' f  

wyonank*

'  ^
pod
na

Kedafctir ltaezriay dc. Feliks FerU ł? ed . otdjłOM iedzialny J e rz y  tle  N isa u ,
W y 4 » w e a : R a d a  N a«z. P .  P .  S .  C <łbito  w  d r u k a m i  „ 'R o b a tn ik a  W arec*


